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ROK XIII. PONIEDZIAŁEK, 11 LUTEGO 1935 R. CENA 10 q;ROSZY Nr. 42 złożył w procesie o zamor
dowanie swego synka, nie.i 
korzystne dla oskarżone~ 

iaszystowskłel Hauptmanna ~eznanła. 

Dwa wyroki śmierci w L blinie 
19-letni Jan Bojarski namówil

1 

dwuch zbirów do wymordowania je
go rodziny, składającej się z 7 osób.-Mordercy zrabQwali kilkadzie
siąt zlotych.-Bojarski skazany został na bezterminowe więzienie, 

mordercy-na karę śmierci 
Lublin, 11 lutego I szczuka w związku z zabó.istwem Bo· jarski skazany został na bezterminowe niczuk, skazani zostali na kare śmłercl. 

Xolonja hofodyska w pow. wlodaw-' jarskich ustaliła, że zamardowal on rów więzienie, przyczem jako okoliczność Temejczukową sąd skazał na 8 lat wtę. 
skim pod Lublinem stała się terenem 1 nież Temejczuka. łagodzącą wziąl sąd pod uwagę młody zienia. Ponadto Waszcruk skazany zer 
niesamowitej zbrodni. 19-letni Jan Bo-1 Obecnie sąd okręgowy w Lublinie wiek oskarżonego. Wykonawcy jego stal za zamordowanie Temeje:zuka: ml 
jarski przybiegł w nocy do swych są- rozpatrywał obie te zbrodnie. Jan Bo- zbrodniczych planów Waszczuk i Miel· 12 lat więzlenia. 
siadów i zawiadomił ich o strasznem od ~10t.ioooooo~oooo00100IOOIOOIOOIOOIOOIOOI00100i~XX:x>~ 
kryciu, jakiego dokonał w domu rodzi- w .

1 
h 

1 ców. Ody sąsiedzi weszli do mieszka- I e m 
nia Bojarów zastali Ie~ącą w. łó~ku wy- 1 

mordowaną całą rodzmę Bo1arow skła· li chce . wrócić do Niemiec 
d~iącą si~ z ojca, matki, s córek 1 sy- Konferencja Kronprinza z Hitlerem. - Fuhrer kategorycznie 
now. ()golem zamordowanych zostało • Ił · t · b d · 
w straszliwy sposób siedem osób. Przy. sprzeCIW Się powro OWI . cesarza O kraj U 
była n.a miejsce policja ustaliła, że na- · Berlin, 11 lutego I wicieli Hohenzollernów u Hitlera, alb0-1 sarskiei. · 
pad im~ł tło rabunkowe, alb?~!em kui'e· . Przed kilku dniami były Kronprinz wiem w naradzie wzięli udział ponadto Jak się okazuie, potożenie matedaJ.. 
rek Bo1arskich został wyprozmony. odwiedził kanclerza Hitlera i odbył z książę Rjtel Friedrich, specjalny pelno- ne Wilhelma II w Doorn jest niemal że· 

Wszczęte w tej sprawie dochodze- 1 nim dłuższą konferencję. Dopiero obec- : mocnik Wilhelma II, generał von Dom- katastrofalne. Mimo, ii jest on najlbo
n!e przyczynifo s!ę do ustalenia, że _in.i-; nie wyszły- na jaw niez~ykle sensacy_i-i ~es, oraz adjutant b. Kronprinza porucz- gatszyr:i czl?wiekiem w Niemczech je
C]atorcm krwaweJ masakry byt wtasme ne szczegofy rozmowy, Jaka toczyła się mk von Muellner. Tematem rozmowy, dnak me moze korzystać ze swego ma· 
Jan Bojarski. Był to znany złodziej i I między b. kronprinzem a kanclerzem.: która trwała przeszło dwie godziny, by- r jątku, albowiem władze niemieckie za
~ze~imieszek: ~hciał on zawładnąć .m~- Była to oficjalna konferencja przedsta- 1 Io położenie finansowe byłej rodziny ce-i' ka~ały wywożenia walu!y z kr. aju. W 
Jątk1em rodz1cow, i w tym celu namowd . 1;.-cr.;i;.1..'Jo::: =x..-oocct związku z tern b. Kronprm.z zapropono• 
swycI1 vrzyj~ciół Le<>na 'Vasz<:zu.ta it \V łk 1 · . I • :wał liitl owi wyrażenie zgody na IJO· 

St~fana JYliełniczt!ka do dokonania .z~r?;.I ~ ~ reu•o 111erD\Vil Oil ' samo O"IB W!'Ót WHhelma II WLI'~ z rodziną do Nie 
dm. ObaJ zbrodmarze zamordowali sp1ą 1 U U W W · U miec a wówczas mogtby korzystać z 
cych Bojarskich siekierami w czasie snu' Przg«:zgng kaio•lfrolg somoloiu posiadanych przez siebie w Niemczech 
poczem zrabOwali kilk~dzfosiąt złotych. • 4 ii _. H "" I" kapitałów. Odpowiedź Hitlera bvła sta· 

W czasie dochodzeń okazało się, że, ,,„CiiłhiO ll!lq"'11.#g Dne nowoza i kategoryczna, że nie zgodZI 
Wa1':aczuk ma pozatem na sumieniu sze- ' Londyn, 11 lutego. I „Daily Herald" podaje sensacyjn.a I się na powrót Wilhelma do Niemiec. 
r~~ innych zb~odni, mię~zy innemi za-! . Do~ąd nieznane. są. ~zyczyny tra- wiadomość, według której k.ata_strofi,e Również dalsze nara·dy w Si>rawie ze 
boJstwo :remeJczuka, ktorego dokonał giczneJ ka~astrofy.' JakieJ ul~gł s~molot t~warzyszYl.v dram_aty~zne okoliczno~- zwolenia na wywóz pieniędzy ~ilhelma 
wraz z Jego żona 24.,.Ietnią Martą i jej 1 

h?lenderski „~ataJący ~fotel . ktory po . ce._ Wedłlf!J, tego dzi~nmka, na voklad?ie. z Niemiec nie znalazły zaalJ)robowania 
matką .. Dominiką Panin. . ! chlubnym udziale w loc~e Londyn-Mel-

1 
mcalo lil!Js~ do i:z.alki na re~olwery, pod-1 u Hitlera. Pod koniec konferencji b, 

Pmdeważ Paninowa i jej córka źle lJ,)urne uległ ~pa&c?wI. , · i czas ktoreJ z~b1~y zost.ał pilot Bekma~1: kronprinz skarżył się, że władze nie· 
żyły z Temejczukiem, namówiłv Wasz· I W katas.trof1e. zgmę.~o 10 osob. t Jeden z _13asazerow us1ł~w~ł nas~{}pme mieckie za:kazały w dniu imienin Wił· 
azuk:a d<> zamord-owan!l.:1. obieculąc mu 1 We~ług JedneJ we~SJI w ~amolot ude- · prowadzi~ s~~olot d~ K~iru. wsikute~ helma II zamieszczania jego fotografji i 
za to buty zabitego, Waszczuk uzbro-' rzyt. P.10run, powoduJą·c poz~r. Według Jednak medos~ia~czema pilota, masz:y- życiorysu, a ograniczyły się jedynie ·do 
jony w siekierę zaczail się na orzecha- drugieJ - samolot dostał się w strefę ·na runęła na ziemię. krótkich wzmianek. Równiez w tej !lpra 
dzącego lasem Temejczuka i uderze- .burz. A wie odpowiedział Hitler wymiij.ająco. 
nfom w głowę rozpłatał mu czaszkę. _ W k b d Sow·ieto' w 
w tej chwili wybiegły ukryte w zaro- ypr:awa po s ·ar y o 
ś1ach teściowa i żona. które uoorzenia- u Nożem kuchennym w pierś. 
mi noży dobiły konaiącei:to. Waszczuk emigranta rosyjskiego w Warszawie nie dała dodatnich z h bó" b 
orzyniósł ze sobą ponadto pare sanda- rezultatów amac samo ~czy ezro• 
łów, które wtożyt na nogi zabitego PO jt Warszawa, 11 lutego. dzi.mierz Małachow oświadpzył począł.Kor · botoeł..gódo, 

1 
__ 

ś;:i<Jgnięciu z ni~go tt;Pragnionv~h b~- Dwaj adwokaci londyńscy Anglik wo, że nie chce rujnować spokojnej eg· . z,, 11 utegcr. 
tow. Wskutek teJ zamiany obuwia poi!- Daniel Chesterfield i Rosjanin Leonard zys_tencii stworzonej po wielu latach tu-: I tgr) L~czo~8;l ~o połudnJ.u zawezwa;no 
cia dfu_g? nie. mogła ustałić s~rawcy Marinowskij, którzy przybyli do stolicy laczki, w Warszawie, następnie jednak pogot?~1': 111;1e:1skie do domu przy ,u}1cy 
?:brodni 1 dopiero po aresztowamu Wa- Polski, w celu porozumienia się z emig~ przyciśQ.ięty do muru przyznał się, że :W'~zesniensk1e1 4. .Prz"Y'.były na m1e1sce 
ll'J)!;".1JMWWWMA4A 4 4 L rantem rosyj·skim Włodzimierzem Mała przed kilku laty przedostał się p.rzez dyrurny lekarz st:w~erdz1ł u. lokatora t~· 
S~~ZaJniE! 13 kOmUniStÓW chowem opu~cili W~rszawę. . „zieloną granicę" do Rosji Sowieckiej .i go d~mu, 22-1,etm~go Stanisława. W~s1-

. Adwokaci londynscy są pełnomocni- poczynił tam poszukiwania· na własną lewskiego, dwie cięte rany klatki p1er• 
zai napad na oddział stalhel- kami Olgi i Aleksego Małachowy,ch, za- rękę. siowe). R'!'n~emu udzielooo doraźnej po 

mpwców mie.szkałyeh w Anglji, którzy chcieli w ~ miejscu, gdzie maidował się ich mocy n~ mieis_cu. . _. , . , 
Berlin, 11 lute~o (PAT) porozumieniJU z bratem Włodzimierzem rodzin.ny maiiątek, ie·st obecnie kolek- . Wasilew~k1; korzy·si:ai)ą.c ~ meobecn?· 

W Harburgu pod Hamburgiem za· odzyskać kilkunastomiljonowy majątek, tyw rolny. Wszystkie zabudowania zruj śc1 don_iown~kow'. t~rgnął 51~ w. dmu 
- padł wyrok w procesie przeciwko 13 ko składający się ze złota i drogocennych nowano ziemia została przekopana na wczora!]szym na zyc1e, uderza!]ąc się dwu 

munistom, oskarżonym o udział w na· kamieni, a zakopany podczas zawieru· miejscu' więc, fchie dawniej stał patac i krotnie w p~erś ostrym nożem kuc~en· 
padzie na oddział stalhelmowców. Ska· chy rewolucyjnej przez ich ojca w mająt :zielenił się ~r6d, w którym zakopano nym .. Ja:k srię .okazało, despera1: zna1do
zani oni zostali na kary od 6 miesięcy do ku pod Mińskiem Litewskim. Pertrak· skarby, rośnie obecnie zboże. 1Włodzi· wał . się od dłuzszego czasu bez. pracy, 
2 lat więzienia. tacje nie doszły jednak do skutku. Wło· mierz Małachow stanł się ods.zuk'ać wskutek cze.go popadł w de.pre.sJę. Po
iOOOO:xxxxxxl skaTby. ,Wziął nawet do pomocy jedne 'Yi~domiona o z111machu sam.obójczym po 

W~elki spisek rewolucyjny w Meksyku 
.tlres~tofl'dDO s~eref! 117V6ifnvc:li oso6istoś,;i 

Nowy Jork, 11 lutego. Również w Mon_teFey aresztowano 
Z. Mexico City donoszą, że w związlCu liczne wybitne osobistości, którym zarzu 

z wykrytym spiskiem antypaństwowym cany jest kolpońaż ulotek, redagowa
w stanie Jalisco, aresztowania z każdym nycb przez przebywającego obecnie w 
dniem wzrastają. Oskarżonym wyto. Stanach Zjednoczonych byłego genera~ 
czony zostanie proces o knowęnia, re- la Pablo Gondaleza. ,WJ ulotkach tych 
belje i usiłowanie mordu, gdyż plany ich jest mowa o zaciekłych walkach meksy
przewidywały usunięcie licznych urzęd- kańskich wojsk związkowych z po
ników policji i przywódców koszul częr- wstańcami oraz o oibrzvmkh rozmiarach 
wonych. Sytuację w stanie Jalisco na· ruohu oowstańczel!o w Meksvku.. 
leży uw&żać za Q1Pctn-ow_ana. -

go z dawnych służą•cych ojca, obiecując hc1a - wszczęła dochoozoo1e-. 

mu sowi(ą nagrodę._ Obaj mężczyźni wi·eik·a· POWO'dź g:a ·sy·berji wykradaili się przez ki!lka nocy na pola u 
i badali grunt specjalną sondą, lecz po-
~ukiwania nie. dały żadnel!O . wyniku. Liczne wioski pod wodą 
Po kiilku dniach zani·e.chalii więc datszych Mosliwa, l1 lutego WAT) 
prób, doszedłszy do Wliliosku, że kufry ~;skutek nagłeij · .z.miaJity temperatury 
z kosztownościami dawno iuł zostały naiwiększa rzeka w Az.ii środkowej 
przez kogoś wykopane i u.Kryte. Amur - Daria wystąpiła z brzegów, pt"ze 

Usłyszawsży opowiadanie Małaich'o· rywając liczne tamy, wśród których znaj 
wa, obaj_ adwokaci u.ezygnow~li ze ,,sta· dwje się jedna tama szieirokości 6 metrtiw 
rań nam.6wie~ą Włodz!~}erza • ~ała- 20 ~tatków, stoj-ący.ch na . przysfaru w. 
chowa na wy1azd do ·Ros11 1 udali Się do , Ur.dmsku zostało powa·żme us~kodzo
Londynu, by złoiyć sprawozdanie ze '. nych. Liczne wioski stoją pod wodą a 
swej niefort~nej wyprawy ~i ~ekj" ,ty~iące ~ab ~...w. ~ ~ -~ 
semu Małachowom. ·'~ . .._. __ """'""::'~ - );, - "'......_ 
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*~~i:+.::2:~ey -:m=i.,. Barbarzynskie prawodawstwo w Abisynji 
„DUSZA•' z ROWNf!OO. Ma Pani łlt we •o od in ofiar rodni cyduj o I saoll :z• OJ w. - Zlodzie-

rozpoczęcla nowe10 tycia, skoro dotycbczdbwłl • • • • ( Sł 1 · · k 
było tylko cl111łem paamem clerpłed I ~drękl. JOm odcina się dłonie, a oszustom pa ce. - rasz 1we egze U• 
Skoro doszllkle obydwole do wniosku, l dł• •• e fta pllCICh fnleJsklcdl 
Jestełcle dla siebie 1tworzenl I małtemł1ro , 
Wasze nie zasługiwało na miano małted.itwa (sb). krajem, w ktOrym obowiązuje remu złamał podstaw*: czaszki. Niesz. wanę, w której znajdował się policjant 
(mieszkała Pant przeclet oddzielnie), to ma najbardziej surowa procedura karna, częśllwy zmarł, a rodzina dOmasrała się i dwie osoby, skute kajdanami. Jedną z 
Pani prawo poczynld starania, ażeby unlewat· jest niewątpliwie Abisynja. Jest to jedy· od sędziego wyroku skazufąceeo. nich był młodzieniec, a drugi starzec. 
nld to co okazało się niewłaściwe, co okazało ne Jeszcze państwo na kuli ziemskiej, W myśl obowiązujących przepisów Okazało się, że młodzieniec ów zabił 
się koszmarnym snem. w wieku lat 22 1 bez w którem utrzymana została zasada sędzia ogłqsil wyrok, skazuja,<:y spraw· syna starca, który kazał się skuć z za. 
żadnych obowiązków względem osób trzecich, „Oko za oko, ząb za ząb". cę przypadkowego zabójstwa na kare bóJcą I wraz z nim udał się w drogę do 
można sobie powledzled, te rozpoczyna się ty- Prawodawstwo w Abisynji jest nie- śmierci w tych samych okolicznościach. stołłcy. by cało odstawić go do więzle-
cte na nowo. zwykle surowe, to też . wyroki śmierci Miano go ustawić pod drzewem, z łd6- ula, a następnłe dbać o odpowiednie 

Proszę Jednak zachowac ostrotnołć 1 nie są tam wykonywane bardzo często. Za rego skoczyłby Jeden z członków ro- wykonanie wyroku. Starzec ów mimo 
dawać tadnycb przyrzeczeri czrowlekowl, któ· każde morderstwo, musi zbrodniarz za. dzlny zmarłego. Skacz-cy miał przy. swego podeszłego wieku przebył już 
ry narazle nie Jest Jeszcze wolny I nie mote płacić własną głową. Na śmierć skazy. tern wpaść na głowę skazańca I złamać pieszo 250 kim., przyczem nie bał się 
Pani poślubld. Niech Pani pamięta. te winna wani są naw'et mimowolni zabófcy, Jed· mu w ten sam SPosób p0dstawe czaszki. spać razem z aresztanteru . 

. Jest Pani sweJ il.oblec•J 1odnoścl to, ateby nak za zgodą rodziny zmarłego m<>Ką Wobec takiego wyroku, rodzina za- Wyroki śmierci wykonywa się PU• 
Panią szanowano i nie próbowano czynld z Pa· wykupić się znaczną kwotą. bitego zgodziła się na przyjęcie ókupu. błlcznle. Niezwykle surowe kary stoso-
nl przyJaclółkl na pewien czas pod pozorem Niedawno wydarzyl się w Abisynji Poszkodowani członkowie rodzin si>eł· ,wane są wobec złodziei. Karze się łeb 
pótnleJszego zalegalizowania Waszego zwląz· następujący wypadek. Jeden mężczyzna nłaJą w Abisynii rolę prokuratorów I Odcięciem dłoni. Straszne to widowisko 
ku. Lepie) poczekać leszcze przekonad się o za· wszedł na drzewo, z którego miał zer- jednocześnie sami dbaJą o wykonanie odbywa się na placu miejskim, przy
letaclt I charakterze tego człowieka, niż śple- wać owoce. Sucha gałęź ułamała się wyroku. czem rodzina skazanego ma prawo 
szyć się do nowego szczęścia, które może się jednak i spadający mężczyzna wpadł Jeden z europejczyków opowiada, przygotować zawczasu garnek z 
okazać złudne. Pani, która ma fut za sobą po- na stojącego pod nłm Abisyńczyka, któ· ie na pustyni natknął się raz na kara- wrzącą oliwą, do którego wkłada się 
ważne przeżycie I posiada pewien zasób do· •~: rantłe delikwenta, by zapobiec nadmler-
śwladczenla, powinna byd w dwółn111ób ostroi s ł d nemu upływowi krwi. 
na, ażeby nie przety4 ponowneio rozczarowa· k::am1•en•1a y organ 1•zm 19-letni•ego stu enta Po egzekucji pomocnicy kata obno-
nla. Przedewszystklem Jednak musi się Pani U szą na drewnianych widelcach odrą· 
poważnie zastanowić nad teru czy to nowe p · · ił i kł h Ob .,. bane kończyny. Niemniej surowo karze 
uczucie, które Panią ogarnęło ule Jest tylko roces OICa UJaWn n ezwy ą C Or f: synu się oszustów, którym obcina się palce, 
chwilowe 1 czy człowiek, obecule poznany, po- . (z). „Sttnday .Express" 0pi~uje smutną' tui Ma on rtadzieję,, ie w retulb.ci~ p:zycze!" eg.zekucja ma taki sam prze· 
siada dostateczne zalety serca 1 um:vsłu, a:teby historię 19-letme~o młod~1enca, A!hc;· I tych doświadczeń św1!ll utz?ł'IVch ust~h bieg. W1ętnłow wiąże się zawsze para· 
zasługiwał na tyle staratl I trudów. Niech Pani t~ Hagers~na, ktory stop1!1owo zamieni.a I wreszcie przyczyny 1ego n1edomagan1a ml za ręce I za nogi. 
leszcze uważnlę zbada siebie, czy w zakątku się W kamień, Hagerson ie~t synem noc , i żdoła go wyleczyć. / Wszystkich aresztantów muszą u
Jel serduszka nie tli się fakaś Iskierka uczucia 

1 

n~go dklorcb· w ~an Francisco. Był 0 !1 j Szeroki ogół dowiedział się o nieco· trzymywać ich krewni. Więźniów uży
dla Jel dawnego męta. Gdyby bowiem miała niezwy e 0 iecu!ący~ stud~ntem . um· dziennym wypadku jedynie dtięki temu, I wa się do sprzątania ulic, wzamian za 
slQ Pani o tern paekoua~. zbyt pófno, tal byłby wedsytetu NKiltfoT1~ .J!d~ie stud~t'ał 

1 
że Hagerson • ojciec, pra~nąc ulżyć sy• l ~o mają prawo jednocześnie żebrać u 

nie do naprawienia. Po dłuższe) .bowiem przer- ?1ke ycydn~. ai e mho ziNcmekc zapa nda •nowi w jego cierpieniach i chcąc rozpo• przechodniów. Ulice miast abisyńskich 
wie, mogło zaJśd wiele zmian 1 Jel były mal· 1a. ąś ztwną c . oro ę. au a zna . 0 I rządzać w tym celu większemi zasobami są w nocy całkowicie puste. Z nasta
tonek mógł się zupełnie zmlenld. Niech się Pani t~J jory zal.edwie 

1 
28 .wypadków takie~o pieniężnemi, został ujęty na nielegalnym niem zmroku wolno wychodzić tylko z 

·nad tern powatnle zastanowi, porówna obydwu me 0~k-gant, P0, ega1ące~o td ~~m, t ze handlu alkoholem. Ponieważ na roz· zapaloną latarką, przyczem kaidy prze
mężczyzn, którzy stanęli na drodze Pani tycia I w,szys kle ~ 8 'Y">: 1 .n

1
aczvn1a u z .1e 5 łop prawie sądowej wysdv naiaw wszystkie 1 chodzień musi mleć zezwolenie policyj

l dopiero pótnlel wybierze... I mowo amtenieJą 1 ;uzepn,, zas ~z •0 • okoliczności sprawy, zapadł wytok ska· · ne, w przeciwnym bowiem wypadku 
PANI 201-23 w LODZI. Nie trzeba sobie wiek dosłownie zamienia 51~ w k~mieu. zujący z zawieszeniem. l zostaje natychmiast aresztowany. 

1 1 
d k ć b 

1 1 
Ha~erson doskonale zda1e sobie spra 0<:XD00000000000000 .•. , ...•.•.••••••••..•.. 000000000000000 •Co)00000 

wza emn e o ucza , al ow em n ema ku temu I wę z losu, który go oczekuje, mimo to 
ładnych powodów. Obydwoje zdaliście w pełni I kontynuuie swe zajęcia, a jednocześnie Dz •• e ci vZ n a I a. z I y s ka r b 
egzamin stałoacl Waszych uczuć, które prze·, odda? się jako obJekt dl eksperymP.nto 
cleż nie uległy tadneJ zmianie od dziesięciu '1 wania do użytku profesorów uniwetsyte (x) Y! okolicy San Brizio njedaleko wladomił o niezwykłem odkryciu wła-
lat. Powinna Pani Jednak dopomóc swemu na- „„ i&iMI WDI' llfl Spoleto, dzieci, bawiące się opodal dro" dze gminne. 
rzeczonemu w reallzacll lego zamiarów I PO· rzuty swemu narzcczornimu, racze! stanie przy gi, wykopały z ziemi kilka błyszczących Na miejsce skarbu przybył natych-
wlnna się Pani zabrad do laklefś pracy ażeby niut, lak serdeczny przyfaclel i pomoże mu 1 blaszek, któremi poczęły się bawić. miast oddział karabinierów, który oto-
móc mu dopomóc materialnie I lekoś wspólnie wybrnąć z fego kłopotów, ażeby nie potrzebo· I . . czyt całą okolicę, nie dopuszczając oko-
przyśpieszyć chwilę Waszego połączenia. wał uciekać się do pomocy materJalneJ . ze stro- Przec~odzący tamt~d~ .ksiądz zamte licznych wieśniaków. 
Wszy tkle inne, pnvr.oczon~ przez Panią ny rodziny, która zaczęłaby dyktować swole I res,ował się zabawą dz_ieci 1 począł oglą- Jak się okazało, dzieci natknęły się 
szczegóły, są nieistotne I nie powinna się Pani warunki, mogące zniszczyć Wasze szczęście., dac błyszczące blaszki. na prawdziwy skarb, składający się z 
nad niemi zHtanawlać. Mam wraienle, te bę- Warto się trochę pomęczyć I popracować, aże· i Po obejrzeniu tych „zabawek" do- kilkuset sztuk złotych monet, pochodzą. 
dzlecle ze sobą szczęśllwL Niech Pani Jednak, by otrzymać wreszcie nagrodę, na którą cze· I' szedł do wniosku, że dzłecł natknęły się: cych z 14 albo 15 wieku, nieocenionej 
zamiast czynić nieuzasadnione wymówki I wy• kacie przecież Jut 10 lat. na stare monety złote, wobec czego za- wartości. 
wQ...„ '" t' •'li --~·k+M " $ -~·- 1• xp ai Maa •„a ·- df! "lllte o • •' t7 ft t) ............. * te#.......,_ -, - = M ~ 

~•••••••••••••••••••••••••••1~wie~ ~m~~mci~~~~m~ź~imcl~~~dzj~~~ 
pomóc? słanych mi przez ciebie wiktuałów, któ-

K S 
• • k h k j Zgnębiony Warnin opuścił nisko re zdobywani kosztem twojego szczęś-. I e z y C O W a o c a n a głowę. cia i twojej swobody! 

'· · • 1 - Niestety, niewiele mi będziesz mógł Do dzisiejszego dnia z naJwięil-cszem 

I 
dopomóc l W każdym razie dziękuję ci wzruszeniem przypominam sobie ten 
serdecznie za to wszystko, coś dotych- moment. Formalnie jeden drugiego prze

! czas dla mnie zrobił A gdybyś mógł licytował wielkodusznością i szlachet-
1 wYStarać się w zctrza,dzie wlezienia o nością. 

Sensacyjna powłeśt współC2~esna 

pozwolenie, ażeby dostarczano mi tiro- Rozstaliśmy się prawie z gniewem, 

•••••••••••••••••••••••••••••-~~~u~jedu~i~~ro•-1n~d~~~~P~~~ia. 
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. Puszczono się za nim w poboń. ROZDZIAŁ 67 . byłbym ci jesz<:ze bardziej wdzięczny! Kiedy trzy dni potem - jaik zv.ry-

J k
'lk . k ł • I znów wszechwładny pieniądz i I kle - posłałem W aminowi paczkę z 

cszcze 1 u męzczyzn t>rze ona o się Egzamin najszlachetnieiszeJ 11rzy/aźni. wymowny adwokat zrobili swoje: po-
1 
żvwnością, otrzymałem ją spowrotem z 

0 tern, jak potężną łapę posiadał mój Dalszy ciag 11amictników Ludwika 11 zwalono Warninowi otrzymywać dwa dopiskiem: „Adresat nie przyjmuje". 
przyjaciel, aż wreszcie silna patrol poli- Dreźnickiego. razy tyigodniowa paczki z prowiantem. Wówczas wybrałem się znowu do 
c~;jna zdołała obezwłdnić niebezpieczne- Byłem niepocieszony po stracie swe- Miesiąc potem zobaczylł§iuy się wiezienia. Skoro zacząłem robić Zyg-
go zbiega. · go naj!epsz€gO przyjaciela, z którym znowu. muntowi wymówtki, on oświadczył: 

Policjant, któremu Warnin rozbił przei·yłem tyle <:hwil górnych i chmur- - Co zamierzasz robić ze sobą? - - Brzyjacielu, powiedziałem ci już 
głowę, zmarł kilkanaście minut potem nych. Zrozumiałem, że nie wolno mi zo- zapytał Wairnln. - O ile mi wiadomo, raz, że raczej umarłbym z głodu. aniżeli 
wskutek urazu mózgu tak, że przyjaciel stawić go teraz w potrzasku. miałeś zamiar wra<=ać zaraz do ojczyz. miałbym dopuścić do tego, ażebyś przez 
mój stanął przed sądem, oskartony o Nie mogąc uzyslkać zmniejszenia wY· ny. Dlaczego nie WYJeMtasz? t~h kilka bu.tek, ~roc.he wędliny i owo-
z::i.bójstwo przedstawiciela władzy w roku, postanowiłem złagodzić orzynaj- Zawahałem się. ców, jakle. m! ~ozesz pr~ysyłać, zmar-
chwili pełnienia przez niego swoich obo- mniej clęż!ką d'Olę więfniów. - Widzisz - powiedziałem - g'dy- nował sobie zvc1e. WracaJ do ojczyzny, 
wiąz.ków służbowych. Przedsięwziąłem podróż na północ, bym wyjechał teraz z Johannisburga, z~ iktórą tak. ba~dTo tę~kniłeś i ~~ech cl 

Z rozpaczą dowiedziałem sle o wszy- tam, gdzie na pustyni pod strażą sa- straciłbyć jedynego człowieka, 1kt6ry się doo/ze wiedzie. A me zaoom~lJ orze
stkiem. Wystarałem sie dla Warnina motnej palmy leżał zakopany dJamento· czuwa nad tobą poza murami wiezłenne- chowa~ część mojeg~ s~arbu: kiedy ~o 
o najlepszego adwokata w mieśde, któ- WY skarb BuxleJa · mi. Tak długo, dopóki pozostaniesz w d1Wudz1estu czterech i pot latach powro-
ry dokonał przynajmniej tyle, że uwię· · · . . więzieniu, również ł Ja zostane w Afry. cę, oddasz mi w całości mó.i udział! 
ziony - aczkolwiek groziła mu kara Wydob:viłem .trzy naJmnleJsze kamie- ce, poto tylko, ażebyś dwa razy ty- Potem widząc w dalszym cią'.l?'U moje 
śmierci - skazany został na dlwadzleś- nie ł PO POW'focie do miasta, sprzedałem Jl:Od'niowo otrzymywać mód swoje prze- wahanie, ujął mnie serdecznie pod ramię 
cia pięć lat więzienia.„ Je, poczem nie szczędząc !kosztów, uzy- syfki. i oświadczył: 
_ _ _ _ _ - - - - - skatem przez ad~okata możność zoba- Widziałem, ie Wa·rnin wzruszył się. - Drogi przyjacielu, nie martw się. 

DetelktY'W Petroń, czytając te słowa, czenia się z Warninem. - Nie, przyjacielu! - zawołał - Je- że nie będziesz mó,gt osobiście ulżyć mo-
pomyślat: Ja1det żałosne było nasze spotkanie, śli Jeden z nas wPadl w bioto, to niech jej niedoli. Przecież to samo można w-

- Wlepili mu nietle„. Cwierć wieku kiedy w ponurej rozmównicy więzien- przynajmniej drugi skorzysta z uśmle- dzie załatwiać przez osoby trzecie: po
więzienia. to naprawdę WYrok suroWy. 11eJ ujrzeliśmy sle znowu! chu łaskawego losu i Wlraca do kraju, za prostu przekażesz pewną sumę mojemu 
A szkoda, bo ten cały Wamin w świe- Padliśmy sobie w ramiona i - acz- którym tak tęskni... Nie mogę 1>rzyijąć adiwokatowi z tern, ażeby dwa razy ty
tle pamiętników Drefnickiego przedsta- kolwielk byliśmy zahartowanymi niepo- twojej ofiary. Jedt natychmiast i Bóg godniowo dostarczał mi „wałówki". -
wia. mi się bardzo sympatycznie! wodzeniami iyciowemi mężczyznami- niech clę błogosławi! [ przvsiegam ci, że tylko z paczek w ten 

Na wschod?i:ie zajaśniała jutrzenka. popfakaliśmy się Jak dzieci. Zaczeliśmy się formalnie :kłócić, po- sposób doręczony.eh mi, zrobię należyty 
Wkrótce zirobiło się tak widno w poko- - Ach, przy·jacielu - powiedzia· nieważ żaden z nas nie chciał ustąpić. użytek. 
ju że dete:ktyw zgasit lampę. Poczem -jlem - wolał'bym stracić iraczej prawą Wreszcie Warnin zawołał: 
Już przy świetle dzłennem, czrtał daleJ. r~k~. anłtell ujrzeć cte w takim stanie! - P~l~ga.m d, te t'llCU! utnlfł• · (Dalszy ciąg Jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. k k 
- Zobaczy pan, że się wkrótce za-1 zdradzić pewne tajemnice ... · Ale o ·tern Artyst ą chce zostać, ja:kże się to o-

w pewnej restauracji-dancingu niew<Izięcz- przyjaźnimy!... Dawaj pan łapę!... · pomówimy już na ulicy ... Chodź pan! mu podoba? ... Gdy1by taka miała zostać 
ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie· n b G 
zwykle urodziwa Hanka Fronczakówna, którą L,o ert znowu uścisnął dłoń rzego· Wyszli na podwórze. Mróz wzmagał artystką, toby pewnie wszystkie teatry. 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz. rza tak mocno, że zachrupały kości. I się na sile. Neron wyprzedził ich. pozamykano!... Ale też pan się strasz-

Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz - Teraz możemy już stąd odejść!... Na ulicy Robert gwizdną! cichutko. nie zmienił od tej wczorajszej historji. .• 
wyrzucił ją z!l drzwi. Hanka znalazła się na Sądzę, że nieraz· jeszcze będziemy mu-j Pies zawrócił do swego pana i kroczył · - Jestem zmęczony ... -odparł Grze-
sc.hod.ach,_ wJOdących do górnych sal, gdzie sieli złożyć wizytę panu Zabiel... Ale , teraz 1obok niego. gorz, chcąc odejść. 
~1eśc1ł się dancing. Był to dla Hanki nowy, k 
niezwykle pociągający świat!... Nocą, leżąc na bezemnie niech pan tu lepiej nie przy- 1 Z baru wytoczy to się trzech męż- - Rozumiem. proszę pana ... - · u-
nędznym barłogu, śmła o przytulnych ramio- chodzi... Jeżeli sprowadziłem pana tutaj czyzn. Robert zatrzymał Grzegorza i charz rozejrzał się bacznie na wszyst-
nach wysokiego tancerza we fraku i zawsze sta· to w tym celu, aby pana przekonać, że szepnął: kie strony. - Proszę pana ... niech pan 
wa! jej przed oczyma G_rzegorz, szczupły, przy· U I M f ćl · d h d · 
stoiny t~ncerz 0 bladei twarzy, występujący wiem coś-nie-coś w sprawie zabójstwa i - waga.;. usimy się co ną .... me o ·C o Zł. .. 

. na dancmgu wraz ze swą pM"tnerką Julitą ... Marty Wild i „Krwawego Trójkąta" ... ! „Goryl wyszed? z baru!. .. Żle byłoby z Grzegorz zatrzymał się i spojrzał 
Była to bardzo dziwna para tancerzy... Oboje Teraz kolej na pana... . I pan musi mi . nami, gdyby nas tu przylapaH . ..- nań uważnie. . 
występowali w maskach. Mówiono o nich, że - Dlaczego?.„ 
pochodzą z arystokratycznej rodziny, że Julita Ro•dztał 8 - Bo ja miałbym panu coś do po-

- i~st conajmniej hrabianką, a Grzegorz księ· • 
etem ... Hanka zazdrościła Julicie, że może tan- :J6. wiedzenia ... - szepnął kucharz. 
czyć z Grzegorzem, który nie zwracał na nią 40 ~.ft.Qt.4BI ~a mord. owo n•• l. - No, co takiego? ... 
uwagi. R .._.\11.jlJ ~ !lila ,_ ~ - Coś bardzo ważnego... Ale tLttaj 

Tymczasem na dancigu, gdzie zebrała się k h ~ k ~-
najwytworniejsza publiczność, rozpoczął się pro- Zegar wskazywał dziewiątą godzinę, Grzegorz za Jął zcicha po jego odej- c Y1ua nie miejsce na ta ie pogawędt{i ... 
gram. Sensacją wieczoru był oczywiście taniec gdy Grzegorz wpadł do „Albatrosu". Pę ściu. Niepokój jego wzrósł. Czego wY- - Więc chodź pan do mnie. poga
Grzegorza i Julity. Lecz nagle wśród tańca dzil jak szalony. Zdążył jeszcze. z rnia- wiadowca szukał w jego ' pokoju? Otwo- damy ... 
. Julita pada na lśniąc~ posadzk_ę. Jakiś męż· sta zadzwonić do domu i powiadomić za rzył szufladki. Wszystko było poprze- Po chwili Grzegorz znowu znalazł 
\:Zyzna we fraku podbiegł do meruchomo leżą· k 
c~1. tance;k~, przyłożył ucho do obnażonej pier· niepokojonego ojca, że żyje i że nic mu wracane. Nawet pudeł a ze szminkami Się w swej garderobie. Za nim wszedł 
SI I ozna1m1ł: się nie stało. Przeszło godzinę spacero- l>yły pootwierane... kucharz. . . 

- Ta kobieta nie żyje... wał z Robertem po mieście, rozprawia- - Ciekaw jestem. czy był również - Czy tu jesteśmy bezpieczni? -

Z 
Dreszcz zgro~y przeszył dancingową salę. jąc na temat wczorajszego morderstwa. u Julity ... - pomyślał. - Czy ona już zapytał niespokojnie. 

apalono wszystkie światła. Wówczas kilku bli-1 J t t · · d · d · t · k" · · t? I Z ł · M · ś · ł Ó 
żej stojących gości ujrzało na ramieniu martwej . OS a eczme me OWle z1a1 Się, .1m Jest JE:S · ··· . . . . - upe nte... oze pan mta O ID -
tanc~rki krwawy znak w kształcie trójkąta .... i Jego nowy towarzysz: prawoziwym I Wybiegł na korytarz 1 udał Się do WIĆ ••• 

Wkrótce do lokalu przybyła policja i nad- przyjacielem, czy też podstępnym wro- Jej garderohv. Julita siedziała przed . - Nie wiedziałem właśnie do kogo 
komisarz Lisicki wszczął dochodzenie. Przede- giem, który chce zdobyć jego zaufanie? .. 1 wielkiem lutrem. urzvgotówując się już' zwrócić się w tej sprawie ... Chciałem to 
wszyslkiem lekarz sądowy stwierdził, że tan- · B ł b d bl d d k 
cerika _żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją je· - Na wszelki wypadek muszę wzglę ao · występu. Y a ar zie.i a a, niż powie zieć panu dyre torowi, ale pan 
i!omośc we fraku. Szukano go po całym loka· dem niego zachować wszelkie środki o- ·ZWY1kle. dyrektor jest bardzo zajęty... Co mu 
lu lecz tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. strożności... - pomyślał Grzegorz. - Julito! - zawołał uradowany. - chcę powiedzieć, to macha ręką i powia-
Następnie lekan stwierdził, że Julita nie zmar· W tej chwili niepokoiło go co innego: Jakże się cieszę, że widzę cię zdrową ... da_: - „Dajcie mi święty spo'kój!" ... -
ła wskutl'.!k ataku serca, lecz została podstęp- J W 
me nmordowana! przed dancingiem zauważył niskiego krę ~ . a również, Orze.g-orzu... ięc ja niby chciałem to panu powie-

Jei partner zeznał, że znał Julitę Kras- pego jegomościa, który przyglądał mu · - Jakże się czn.iesz?... dzieć ... 
newską od<lawna i oboje bardzo się kochali. się uważnie z ukrycia. Czyżby to był - fizycznie nienajgorzej ... Ale boję - Mów pan śmiało ... O co chodzi? ..• 

W pewnej chwili nadkomisarz odsłonił ten sam, którego dziś z rana zauważył się czegoś. . . - Widzi pan... nie wiem jalk to po-
prześcieradło, którem przykryte były zwłoki . już, gdy udawał się do Urzędu śiedcze- - Czecro?... wiedzeć ... ale ... mnie się widzi. że tu bę-
tancerki i Grzegorz, spojrzawszy na,,,.nift, krz.y:k- " "'· 
nął przerailiwym głosem: , go?... r .. Tu się coś zmieniło , .. dzie jeszcze za przeproszeniem -wierAa 
~ To nie jest Julita!... Nie czas było o tern myśleć. te wznaJę tego lokalu ... Czyś widzial cfiiryja... -
Wszystkich ogarnęło przerażenie. DyrektJr Mimo wczesnej godziny przed dart-"' • - ńa dole? ... Niema wogóle gidzie - Dlaczego? ... Mów '-Pan \\TYfaźi:tie!.. 

lokalu również potwierdził, że zamordowana cingiem panowal wielce ożywiony ruch. tańczyć... - Niby myślę. że policja będzie tu 
tancerka nie jest Julitą Krasnowską... Co chwilę zatrzymywały się dorożki j - Tak... Sadzę, . że Oa.ida robi na miała jeszcze niejedno do roboty ... A pa

. . Gdy 0 godzinie 4-ej nad ranem Grzegorz taksówki, z których wysiadywały wy- tPm na.ilep.szy interes.:. Ale martwi mnie na to mi żal najbardziej ... 
· wrócił do domu, zastał w mieszkaniu tajem- strojone damy w towarzystwie ·eleganc 'I twój niepokóL. Czy opiera się on na - Dlaczego, u licha! - denerwował 

nic:zego „lekarza", który steroryzowa! go, żą- kich panów. uc.,talonvch fakt<"ch?. ... się Orzerrorz, nic nie rozumieJ"ąc z U""'-
daJąc wydania kasetki. Grzegorz broni! się n " • .Y 

jednak dzielnie i zmusił napastnika do ucieczki. - Dziś będzie tłok na sali... - prze- - Nie... Ale orawiam się, że mnie wanych zdań kuchmistrza. - Dlaczego 
W godzinę potem wezwano go do Urzędu mknęło mu przez głowę. - Gajda zrobi uziś m9że · spotkać to · samo. co wczoraj I wzbudzam pański ~al?... . 

~Iedq;ego, gdzie w obecności Hanki i przed- kokosy na tern morderstwie... spotkało tamta... - Bo pan przecie kochał tę parną Ju-
sta wicieli władz przesłuchiwano prawdziwą Zatrzymał się nagle. Było to na scho _ Nie bądź naiwna, moja droga ... litę, która u nas tańczyła ... 
Julitę Krasnowską, odnalezioną gdzieś za mia- d h d \V N · ' · t ? p · 
stem w półprzytomnym stanie. Julita jest dziw- ac , wio ących do jego garderoby. czoraj nikt nie był przygotowany na - o. więc coz z ego.... rzec1e 
nie oszołomiona i zeznania jej są sprzeczne z Myśl, która przed chwilą wpadła mu do t~ka ewentualność, dziś natomiast czu- ona żyje? ... 
zeznaniami Grzegorza. g?owy, mocno go zastanowih. Starał wa nolic.ia... Czy u ciebie też był wY- - A właśnie, że mam co do tego pew 

Tancerz zeznał mianowicie, że Julita jest się wywołać w pamięci obraz wczoraj- wiadowca?... ne wątpliwości... · 
spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozostawio- Szego zachowania się dyrektora Gajdy. - Zdaje się... Wszystko zastałam ---:- Czy pan ?Szalał?!.. Co_ pan wy-
nei przez jej ojca, hrabiego Krasnowskiego, Czy bardzo by• zaskcczony tą zbrodn1"ą?. non.rzewracane g-aduJe?! ... Przecie przed chwilą rozma-
który zginął w Rosji wraz z żoną. Pieniądze, Zd 1 

'' ,,. ••• ., • ł d b C 
złożone w banku, Julita ma otrzymać w myśl awało mu się, że nie ... Dlaczego Gaj- - A widzisz... Pilnują nas... Bądź wia em z nią w jej gar ero ie... zęsto-
testamentu z chwilą ukończenia dwudziestu lat da trzymał się tak na uboczu, gdy Lisić- spokojna... Ja również czuwam... Czy wała mnie konia!kiein ... 

• ~ więc za dwa Iata. Hrabia Krasnowski przed k! prowadził dochodzenie?... masz twoją mas.kę?... - Możliwe ... Koniak mógł być praw-
smi~rcią. wręczył testam~nt oi~u qrz~g_orza,. aj Grzegorzowi wYdawało się teraz - Mam. ale jest niepotrzebna ... Wy- ~ziwy, ale ... 
Pm~,niewaz st~ry ~ubowćme mozel dsię iuz taki~: dziwnem, że Gajda wcześniej nie zau- stępujemy dziś bez masek z nakazu po-I Urwał. Spotkały się ich spojrzenia. 

sprawami zaimowa ze wzg ę u na swoi „ • • . . • . 1. .. K h · t • · · 1k z 
wiek. przeto sprawę tę uiął w swe ręce miody \h:tZY1 tragiczne] omyłki z Juhtą... To ICJ!... . • . . . I ~te n;1s rz u~ryz~ ~1ę w Języ . rozu-
Grzegorz. wszystko bylo bardzo dziwne... - Nie w1edz1ałem o tern ... - zdz1w1ł mia?, ze za wiele JUZ wypaplał. 

Julita potwierdza, że jest spadkobierczynią - Trzeba będzie roztoczyć obser- się Grzegorz. - Widzę, że zabierają się Ale Grzegorz nie chciał teraz ta:k ła-
wiel ki ~j fortuny, _ale oskarż~. Grz~gorza~ iż wację nad nim ... - pomyślał, wchodząc do tej sprawv poważnie ... Doskonale ... two ustąpić. Jego palce wpity się głę-

. chce Ją oszuka~. 1 z~garnąć !el maiątek 1 w wolnym kro~iem do swej garderoby. Więc narazie pójdę, Julito... Jeszcze boko w puszystą czuprynę. 
tym celu wyw1oz1 1ą za miasto Ot ł d . . f ł . t · d t w· d · · d 

N dl . L' . k" d . ··· . . . worzy 1rzw1 1 co ną się przera- ws ąme prze wYS ępem... - - t~c pan są zt, ze ... zamor owa-
~ a rnm1sarz 1s1c 1 po eirzewa iuz, ze · W · d b" b ł · k"ś · D b p "d • T k · t t ł d · J l' K 

Drzegorz rzeczywiście dokonał tego sensacyj- zony. Je_go gar ero. !e y Ja_ 1 męz: ~ - . o rze... rZYJ _z... a a JeS em ~,a zos a a praw z1wa . u 1ta rasnow-
nego porwania, lecz w tej chwili powstaje czyzna, ktory w chw1h otwaircia drzwi ~denerwowana ... Przyniosłam nawet ze s1.rn? ... 
Hanka. która oświadcza, że Grzegorz nie mógł odwrócił się szybko jak ~brodniarz, sobą trochę doskonałego koniaku... Na- I Kuchmistrz skinął potakując głową. 
tego uc:z~nić, gdyż... krytycznego wieczoru przyłapany na gorącym uczynku. pij się... • Grzegorz przez chwilę przyg]ą.dał mu 
by!Nu tmei .. - d . G d . d Grzegorz błyskawicznym ruchem wy- Nalała do kieliszka trochę złociste- się uważnie, poczem wybuchnął głoś-

as ępnego ma rzegorz o wie za prze- d b • l . . . · • Gr "ł · 
dewszystkiem Julitę, która cofa wczorajsze o Y1 rewo weir 1 mierząc w mtruza, go P1ynu.. zegorz. wYPl . . . . nym. śmiechem. 

· zezm1nia, tłumacząc sie przywidzeniami i ner- krzyknął: - Świetny komak ... Mocny ... Az m1 - tta-ha-ha-ha!... tta-ha-ha-ha!. .. -
wową chorobą-_ . . - Ręce do góry!... Co pan tu robi?! się w głowie zak·ręciło ... Masz rację, to A to mnie pan ubawił!... Dai pan spokój 

. Grzcgo'.z. śJ!1eszy P?wiadomić .0 tern nadko· Nieznajomy uśmiechnął si" taJ"em- dobrze robi... Napij się również, zoba- tvm bredniom I tta-ha-ha-ha I Św"et-
m•sarza L1s1ck1ego, ktory namawia go na roz· . . . " . . . · · ··· . · ··· 1. 
mowę z Hanką, przebywającą w areszcie. mczo 1 odparł. : . czysz, strach mm1e natyichm1ast... . ny k~wał!... Na czem pan oip1era to tw1er 

Podczas tej rozmowy Hanka ma łzy w oczach - Jestem z pohcJL. Wyszedł znowu na lk:QII"Ytarz. Na sah dzeme? ... 
gdyż tancerz zachowuje się wobec niej bardzo Wylegitymował się. Grzegorz scho- dancingowej panował już oż;yiwiony ruch. - Widziałem zamordowaną i tę 
?Pryskliwie. .za~rani~ on jej wtąc11:nia. się d~ wał broń. Zboczył, by przekonać się, jak tam wy- która dziś przyszła ... Jeszcze raz pan~ 
iego spraw. fw1erdz1 że sam dow1edz1e sweJ Al t • · · tł l d N l d · d l · ł ' · · · b .ł • 
niewinności i nie potrzebuje jej ·poświęcenia... - e .o mt Jeszcze me umac~y co g ą a. · ag e o uszu Jego o ec1a mow1e .. ze ta wczora3sza y!a prawdzt-
Hanka przyjęła to do wiadomości, jakikolwiek pan tu robi? . ochrypły głos kucharza: . wą Julttą... Ja r.iam dolbre oczy ... 
serce pe~ało iej z wielkiego b?lu. . . - Zostałem wydelegowany celem Znowu się tu szwei: dasz, wyc_ieru- - Człowieku! ... Przecie ta wczoraj-

Na ulicy_ Grzegorz naLk?ął się na ta1emmcze· ::zuwania nad bezpieczeństwem w tym chu!? ... Marsz do kuchm. bo ci WSzYSt- sza była do J l"t 1 . d b ' 
!!o „lekarza ·, którego chciał odid.ać w ręce po- 1. k l d l . k t k 1 · • u 1 Y wca e mepo o na· ... 
licji. lecz ku swemu wielkiemu przerażeniu do· (J a u_. .. - .0 par wyw~adowca,. pr_zy- te gna ~ powy. rę_cam.... - . . . - Wiem o tern!... Właśnie PO śmier-
wi:iduje eię, że to jest prokura,tor Piok Czy;bir· ?"ląid'.~Jąc się tancerzowi z odc1emem W teJ chw1h UJrz~ł wyłama_Jącą się ci tak się zmieniła... Ale ja ją widzia-
E.k1 ... . . . 1ronJ1. z mroku postać ttank1, która uciekła do I łem zed śmierci 

Po po~rocte do domu otrzymu1e h_st,. w któ· - PrzypUSZiCZam, że mnie nie grozi kuchni. I pro . . ą.... . 
rym anonimowy autor, nazywa! ący s1eb1e „Ro· . d . be . • t 1 "ł '7,bl" · ł . ~ k h . t ł. - gie Ją pan Wlid!ztał? ... 
bertem;·. umawia się z nim na szóstą wieczór w za ne me I zp1ec~ens wo .... ,-: rzuci LJ IZY się uO UC arza I zapy ,a . - Jak wchodziła do swej g:arderoby. 
barze zaby. . . . . Orz~gorz, akcentuJąc wyrazme słowo .. - Czy tę ... ttankę fronczakównę .l\1oge przysiąc że to była prawdziwa 

Tam Grzegorz dowiadu1e się, ze zamorido· „mme". JUZ wypuszczono?... J 1"t · ' 
w~na na ~anci~u niewias.~.a nazyw:i się M~ta - Niewiadoma. łaskawy panie ... Nic - Tak, proszę pana .• : - odparł u 1 a ..• 
Wild, a ta1emmczy „lekarz znany ies·t w św1e- . · d d kł · , · d · · k h · · 
cie przestępców pod przydomkiem ,,Goryl". mewia omo ... - .o. rze WYWta owe~, uprze1m1e uc ~rz: wyc1era3ą:c sp<;>cone (Dalszy Ciąg Jutro) 

Grzegorz i Robert zawierają przyjaż~ by wychodząc spokoJme z gairoerob.Yt i me czoło. - UtraPterne mam z tą dztewu-
wspólnie wyi.kleyć zhrod:niany. ' p~.stając się uśmieohać. chą ... ' Do pracy nie ma żadnej chęci.., 
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o·ciec otruł swe nieślubne dziecko -tf-a.Ua. ! Tu. ta.1J'tr L 
Cukierki z arszenikiem przyniosły śmierć 4-let. cbłopcu.-BestJal- P0Nmnz1AŁEK. dnia 11-go 1utego. 

k • b Ó • k lZ.()3-12.0S. Wia.domości meteorolog1czne. -
s I za JC8 s azany przez Sąd w Równem na 15 lat w·ięzienla 12.05-12.10. Codzienny Przegląd Prasy p„1skiej. 

12.10-13.()0: Koncert popularny (płyty), 13.oO--

Równe, 11 lutego. niuk wszedł z dzieckie~ do chaty i tam mach na jclto kieszeń. Słuchając twier· 13.05: Dziennik południowy. 13.05-13.30: Utwo-
Sąd kr tf R' b ł g t ł • uk' k • p d • k b d · • ry charakterystyczne (płyty). 13,3Q--15,3Q! Przer-

0 ę&owy w ownem y one - poczęs owa Je c ter ami. otworny . ze? o. rutnego z ro marza, ma s.1ę wra wa. 15_30_ 15_35: Wiadomości 0 eksporcie pol-

daj widownią sensacyjnego procesu. zbrodniarz dopilnował, ażeby dziecko zenie, ze przed sądem odbywa się roz· ! skim. 15.35-15.45: Przegląd giełdowy. 15.45-

Na ławie oskarżonych zasiadł 26-let- zjadło wszystkie 3 cukierki i dopiero prawa c.ywilna, w której Humeniuk jest j 1645 Godzina starych tańców - koncert w wy-

ni gospodarz wsi Glinek pod zarzutem wtedy zwolnił chłopczyka. stroną fi,okrzywdzoną. konaniu orkiestry kameral.nej Adam:i: Herma~a. 

b ' M ł A d b d d • I (transm. z Krakowa) z udziałem Maqt Stroń.sk1eJ 
za ojstwa swego 4-letniego nieślubnego a Y n rzej po iegł do dzia ków, . Try un~ł pod przew~ ruct~~m ~. o.: (melorecytacje) i Andy Kilschman (fort.). Tr. 

syna, Andrzeja Romańczuka. Historja ażeby się podzielić z nimi radosną no~ Sipowicza 1 w asystenc11 sędziow Ka- j z Warszawy, 16.45-17.0Q: Lekcja języka nie

potwornej zbrodni przedstawia !lię nastę winą. Ojciec go kocha, rozmawiał z szewskiego i Goszczyńskiego miał nie-
1 
m!e~kiego - poprowadzi prof. ŻY&~lski. (Trans-

pująco: nim czule i łagodnie, dał cukierki. Led- mało pracy ażeby wyperswadować misia ze Lwowa). 17.00-:17.25: Recital skrzypco-

w · 1 d • 'k • k " . d • t wy Wacława Kochańskiego. Muzyka rosyiska. 
1928 r. zapoznał się Humeniuk z wie nieszczęś iwe ziecko zdołało opo- „poczciwy~ m10~ o~ , ze prze m10 em 17,25-17.35: Muzyka (płyty). 1l.3S- 17.50: Arje 

Neoniłą Romańczukówną. Między mło wiedzieć o tem najważniejszem zdarze- procesu rue są alimenty, lecz straszna operowe w wykonaniu Biclakowa. 17.50 18.0Q: 

dymi zawiązał się bliższy stosunek. Mie niu swego młodego życia, padło na zie- zbrodnia. . „O rajskich ptakach i budowlach" - wygłosi 

li się pobrać, ale do ślubu jakoś nie do- mię i skonało w konwulsjach. Po zamknieciu przewodu sądowego i dr. Wit Chajfec. (Pogadanka). 

ł O nk b ł dz
. k H • k t ł · · · ·h t d k T , 18.00-18.10: Muzyka (płyty). 

sz o. wocem stosu u y o iec o, umemu aresz owa ny z ca ym cy- przemow1e01ac s ron - po pro . a- i 1s.10-18.15· Repertuar teatrów. 

które w 1930 roku dziewczyna powiła. nizmem przyznał się do zamordowania raszkiewicza i obrońców · adw. Fuchsa ij 18.15-18.45; Reportaż z międzynarodowych za-

Humeniuk, zwyczajnym biegiem zda- dziecka. · Nie chciał płacić alimentów Przysieckiego, sąd ogłosił wyrok, uzna- 1 wodów saneczkowych w ~ry~icy. . 

rzeń, po urodzeniu dziecka, przestał in· za dziecko, którego nie był ojcem. W ze jący Humeniuka winnym popełnionej le.45-l9.00: Obraz?k „dla. dzieci P· t. „ś~iał 

k k 
· H · k b d • • t lk b d • . k . tS I . się chlebuś, śmiał... pióra Ewy Zarembmy. 

teresować się swą ochan ą i synem. znaniu . umef!lu. a z ro ma 1est Y o 

1 
z ro. ni 1 s azu1ący J!o na at Wlę• 19.00-19.25: Audycja strzelecka. 

Chłopak rósł u swych dziadków. W, małowaznym 1 meznacznym fragmentem zienia.. 19.25-19.30: Chwilka społeczna. 

1931 roku Humeniuk ożenił się. Wów- o wiele ważniejszej sprawy, jaką jest za ,19.J0.-19.45:. ,.Wars7:~wa przed _Pół wiekie!11 w 

czas Romańczukówna wystąpiła do sądu "XXXX>OOi. an~gdoc1e. Pru~a - wygłosi red. Stanisław 
Dzikowski (felieton). 

o alimenty i uzyskała wyrok, skazujący 19.4.'i-19.50 Odczvtanie programu na dzień na· 

Humeniuka na zapłacenie 460 zł. oraz lo' d załamał s1•e pod 2 ma s"1ostram1• stępny. 
dotację miesię'czną w wysokości 20 zł. • 19.S0--20.00: Wywiad z płk. Dt111!aiem na temat 

marszu narciarskiego szlakiem Drugiej 
Od tej chwili między dawnymi ko· • . • Brygady Legjonów - przeprowadzi red. 

chankami za wrzała walka. Humeniuk r Tr a a 1 cz n a scen a n a. 1 ez 1 orze Wł, Włodarkiewicz. 
starał się wszelkiemi kruczkami praw- h ' ł 20.00-2D4S: Muzyka lekka. Wykonawcy: or-

nemi uniknąć konieczności płacenia ali- Trzemeszno, 11 lutego. Dzięki umiejętności pływania zdo- ~iestr~ ~· R pod dyr. Stan_isława Nawrota 

T ' ł · · ! ł Ć · · h • · 1 Kazimiera Horbowska (śpiew). 
mentów. Proponował ugodę, którą na- . rag1czna scena ;ozei:;ra a s1e na ie a Y _utrz_yma się na pow!erzc m, JC7, 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 

stępnie zrywał zwodził Romańczuków- z1orze w Trzemesznie. dnakze me mogty z wody s1e wvdostac I 20.s,:; . - 21.00: „Jak pracuiemv w Polsce". 

nę obietnicami' uzyskał od Komisji Roz- Córki asystenta ma,g-istrackiego w gdyż lód pod Ich naciskiem łamał się Zl.00--21.45: K~ncert muzyki. litewskiej. Wyko-
• • 

1 
• • dł • T · D I' t tk I d ł i nawcy: orkiestra symfomczna pod dyr G. 

1e~cze1 roztermmowame ugu 1 t. P· 1 rzem~sz_m_e . p. U ma. ma urzys .a I coraz a e •. . , Fitelberga i v. Becewicius (fortepian). · 

~ziecka ni~nawidził. Mały Andrzej nie Stefania J ~eJ mło~sza siostra Lu.borni- N_a r?zpaczhwe. W?lama o oom~c nad- 2145-:-22~: Odczyt z cyklu_ .. ~ziwy ciała l.~dz_ 
1ednokrotnie przypadkowo spotykał swe 

1 
ra, udały s ię na ślizgawkę. W oewnym 1 biegli przechodnie 1 po kwadransie przy kiego . p. l. .„Nnrząd~ 1 !eh struktura -

go rodziciela i wtedy zapoznawał się z momencie powłoka lodowa załamała I musowej kąpieli w zimnej wodzie uda- „ wygłosi dr. Piotr Słommski. 
t d • • • b I k • • · d · · · d • t ·'I d ł · t Ć · d · h b · < • 2~.00-22.15: Koncert reklamowy, 
:war ą p1ęs~1ą1 • o esn':m opn1ęc1em Się po mm1 1 z1ewczę a woau Y O I O Się ura. owa Je O ntec Y neJ sm1er• 22.15-...23.0Q: Muzyka taneczna. 

lub uderzeniem OJCOWSktei!o bata. wody. ci. 23.00---23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

• H~mełniu.l~ wr~szcbie d J?Ostapnowtił, ż.eł llllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lilllllllllllllllll!llll!llllllllllll!lllllll!lllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll!llllllll:!I lllllllll!llllllllI 23.ot.1;3.~~aii. 1~·tn!:~~~ki tanecznej. 
w1ęce1 p acic me ę zie. os anowi 
dziecko usunąć. W Równem kupił w 
aptece arszenik za 4 złote i trzy cukier
ki po 5 gr. W domu posypał słodycze 
straszną trucizną i wyszedł na wieś, aże 
by znaleźć chłopca. Znalazł go, bawią
cego się na podwórzu Teodozji Ryszo
wej. · Dziecke na widok oica zerwało· się 
do ucieczki. Humeniuk jednak przemó
wił do ćhłó"pcZl(ka łagodnie, . pogłask~ł 
go po główce i zaproponował spacer. 
Chłopczyk odmówił. Wówczas Hume-

PARCELE BUDOWLANE 
-------DOKTOR------

H. SZUMACH ER 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do 'p: Hermana 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Piotrkowskłt 56 
tel. 148-62. 

w c,:łni pQ"\iV~zednie od 10-12 i 04 4 ;.9 6 popołudniu Od 9-12 rano. 2-4 pp I 7-9 wiecz. 
w niedziele I śwleta od 10-1. 

lllllllll!llllllllllllllllllillllllllllllllllllllll!!llllll!ll!llllllllJlll!lllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllll!llll!l!l!lllll!lllllllllllllllllllllll lllll!lllllllllllll ł 
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Dźwiękowy Kino· Teatr 

Zoli I ,,j;••~mi;"b~~;d•~ę Dziś i dni następnych wspanialydramat wi. nieśmiertelne! powieści Emila 

N A'' brydżem" 

'' oraz kolorowy film 

W roll gł. słynna gwiazda ekranów sowieckich fascynująca „Mądra kokoszka 11 

Anna Sten oraz Philips Holmes„ Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 w .. w 
soboty i niedziele o godz. 12, 2, 4, 6, 8 i 10 w., 

Ceny miejsc: I seans 50 i 54 gr„ następne: Następny program: 1) Bunt w Szanghaju, 
54, 85 i 1.09. 40-10 NANA: to historia kobietv. która żyła dla milośc! i dla miłości umarła. . 2) Szpieg 13 . 

..-e•181111111am;m•m11m1MaW®l'rlE:·•••s~eem•·•~;zm;wumw+11111~r~·llliln±bssm11m11111B11s+11i111HB111B11111„11111E111111„„ ... llll!l„llil„.amiiilBllll9l„111„„„„1111111111„11m„ ii' QM1fl#9 

Kino-teatr Dziś i dni następnych! Kino-teatr 

,,MLODY LAS'' 
wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitnie!szymi artystami scen polskich. 

Nadprogram tygodnik Paramountu. 
Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. 

ADR A 
Przejazd 2 Główna t .,. 
Kitf fR A z·" "os T ATN i'· z· °ó07

ŁOWLEwv c H" 
11 W.roli głównej W. GARDIN 
11Listopada16 (Konstantynowska) Nadprogram: Sowiecka Rewja Sportowo„Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie. 
Sala ·dobrze ogrzana Naet~pny program: „Markiza Yorlaaka" Ceny miejsc: III m. 54, II m. 85 gr .• 1 m. 1.Q9, balkon 75 gr, 

Dr. MED. Dr. Med. WŁODZIMIER~ Dr. med. DR. MED. Lt::KARZ • DENTYSTA 

~~~~~T~~'!!!J• ż" ą.!ti~.~„~ 1 cz~~ t~~ ~~~~f-~ ~~~HO~B· !!y~~t B. n u~ Ba u Mo w 1 
KOBIECE uszu, nosa. gardła l krtani rycznych I moczopłciowych RYCZNYCH I MOCZOPLCIOW~CH 

Piotrkowska 99. Ł6df. ul. Piotrkowska 164 Cegielniana Nt 7, tel. 141-s2 ttAWROT 32. r~!t ~f~:~~ 
tel. 213-66 teL 125-26 przyjmuje <X1 &. 8-;-10. 12-2, &-8 w. PrzYlmule od 8-10 rano 1 od 5-9 w. 

przyjmuje codz. od 10-12 i~ wlecz przyjmuje od 4 do 8 wlecz. W niedziele l śwu:ta od 9-11 rano. W nledz. ł śwleta od 9--12 w ooł. 

\V O Ł KOTWY S K I Dr. Dr. med. 

PRZEPROWADZIŁ s1E W. BALICKA · Mikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 

na ul. CEQIELNIAł'U\ 11 SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) i POł..Ożl'llCTWO Cbor. skórne, weneryczne I płciowe 
Telefon 238-02 n•GOVJUSKA 5 I przeprowadził się na ul. 

Choroby weneryczne. moczopłcłowe Nr. łeL 1 ~4-o3• • ..- Piotrkowską 86 tel. 143·63 
i skórne. Choroby s„t.roe 1 weoeryc.:ne (wejscie Sieradzka I), Tel.191-08 

Przyjmuje od, 8-12 I od 4-9 w nie- przyjmuje "l'l1lety i dzieci od I du 3 Przyjmuje 10-12 l 16-20. przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wiecz., 

----dziele i świeta od 9-1. _ i od 7 do 8-eJ. l~===========~lw niedz. 1 święta od ~1 p0p0ł„ 

Dr. ZYGMUNT 

HEltRYKOWSKI 

--- "-·- -·-- --

przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po pot. 

Piotrkowska St 
telef. · 121-23 

··················~ .... OypJomowana pieleoniarka 
ŁóDż. Narutowicza 6, m. 6 

Tel. 151-n. 
Wykonywa zabiegi w zakrc~ 
piel'=g11iarstwa wchodzące: za
strzyki, bańki. pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. 25-2 ....................... „ 

·~· ,, 
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~winny sie odżywiać Pierwsza p~moc w fab rykach . łódzkich 
rodziny robotnicze Zorganizowane bAdą kursy dla robotników. -

10 zasad opracowanych przez · ~ · d k '' sekcję HigJeny ug1 Narodów Fabryki muszą posiadać· ,,:ambulatorja wypa owe 
Obniżenie zarobków w latach kryzysu . L6dt, 11 lutego. I zostaną s!ar~niem Polski~o Czerwo- dą bieżącą, s~afka na lekarstwa i nie· 
zmusiło rodziny robotnicze do znaczne- (v) Prace organizacyjne „pierwszej , nego Krzyza 1 odbywać s1e bedą dwa które narzędzia. . . . . 
f!O okrojenia budźetów spożywczych. Pomocy'' w. fabrykach łódzkich. wkro- ! r~zy tygodniowo po dwie g?dziny. P?· s.zczeg?łowy SPIS l~kó~. Jakie W1?: w zwiazku z tern Sekcja /iig/eny Ligi czyly już na tory realne. Insoektorat 1 mewaz całość kursu wynosi 25 godzm IJ.Y się znaidować w. kazdeJ aoteczce fa 
Narodów vowolala specjalna komisj~, pracy wystał w dniu wczoraiszym li-1 wykla~owych, kurs potrwa oa:ółem 6 brycznej został do hst zal~czony. 
która miała zająć si~ opracowaniem sty do 16 . większych fabryk łódzkich z· tygodm. Zarządy fabryk zobow1.azane są dać 
Of!ńlnych zasad zdrowego i taniego od- prośbą o przysłanie spisu robotników, Na koszta zużycia materjałów, Czer- w ciągu tygodnia odpowiedź na apel 
źywiania si~. Zasady uj~to w popularną którzy z ramlenJa danej fabryki delego- wony Krzyż pobiera po 5 zł. od katde· Inspektoratu Pracy i przesłać listy ro· 
formc dekalogu: wani zostaną na kurs ratowników go słuchacza kursów. Sumę te zobowią botników, którzy dele2owani zostaną 

1. Pożywienie, w którem Drzeważa , . • zane są pokryć zarządy fabryk, delegu- na kurs ratownictwa. . 
chleb, kartofle i margaryna lub tłuszcz, k Ilosćt rob?tmków

1
, ?elegbowda.nych na· jące swoich robotników na kursy rato· Na kursy powinni być wybram mo-

wieprzowy, należ.v zzzuoelnlać mlekiem' urs .r~ owmczy z~ ezna e zie . od 0 - wnlcze. żliwie tacy robotnicy, którzv kiedyś 
i serem oraz świeżemi jarzynami, aże- gólnei .hczb,Y robo~mków, zatrudmo.ny.:h Pozatem wszystkie wieksze zakła- mieli do czynlenia z chorymi i QOsia· 
by uzupełnić brakującą ilość Delnowar- w danym zakladzi~ pracy. Fabrvk1 obo dy pracy zobowiązane są do urządzenia dają znajomość pracy sanitarJusza, albo 
to.ściowego białka, wapnia i witamin. wiązane są na kazdych stu zatrudnło· na terenie swych fabryk t. zw. ambula- też ci robotnicy, którzy maja w tym 

. Z. W codziennem pożywieniu nie 110- nych, robotnikó~, delegować Jednego na torjum wypadkowego. Bedzie to od- kierunku pewne zdolności i zamiłowa· 
winno brakować !!rubo mielonego zboża, kurs ratowniczy. t' dzielny pokój, w którym znajdować się lnie, odznaczają się zimną krwia i przy„ 
cz~ to w vostaci .chleba razowego, czy Kursy ratownicze zorS?;anizowane będą nosze kozetka umywalnia z wo- tomnością umysłu. tez votraw z ma.ki razowe/. ' · ' · 

3 Dorastające dzieci, matki w ciąży Ł d • • k ' • · Ch • 
i~~~:~::::~:::c;:.;~::~::: o z1an1n s azany na sm1erc w 1cago 
~k!~0;:,::rc:i0w;:~~ ·cB~~~ ::l~Fi,~i~ za mo.rdertstwo i szereg napadów rabunkowych. -
~fu o:z~;~~!;~~:,~~e~iin~~a'::i~i'ób~zro- Zostanie on stracony na krześle elektrycznem 21 lutego 

5. Sery sa najtańszem źródłem blal- Lódź, 11 lute~o. kowych na pi ·~.:: •. hodn16.,. i na sklepy łeczeństwem. W końcu w rece władz 
ka zwierz~cego, powinny być przeto ol>- (gr) Do Łodzi nadeszła wiadomość byty jego di:1„::.:a1. wpadł znany bandyta amerykański ... _ 
ficie reprezentowane w pożywieniu. k Pi·zed d v· ·r•.;• 1„ •1.y du· 1·\·on·.ił w bi·„ Jy Georae Gross, który, jak sie okazało, 

J · k • k i o s azaniu na śmierć 30-letnie.n Cze- •V v • ~ " & 6. eśli toś me upu e masla lub ł N k dz1"e1"1 zuchwal'<! .. _.·,o .· abun"t1. n,1 napadzie był na1'bl1iższym współpracownikiem - i l • ·1 ś i i · s awa owa a, obywatela uolskiego, za „ v używa e w ma e1 i oi c, 11owjmeni otrzyh. mieszkałego przed laty w naszem mie- tym p:-iwinę!a mn się ;edn·-1k noga. Zo- Nowaka. 
mywać w vozywien u wiece z elon.vc ście. stai ujęty prr.z :.ti..jną pt.'.icje amerykań Dziełem ich był między innvmi krwa 
jarzyn i marchwi. ską i osadzony w więzieniu. Na rozpra- napad na zamożnego kupca. Iienryka 

7. Zamiast zwyczaJneJ margaryn.V Nowak skazany został w Chicago wie sądowej udowodniono !Jnndvcie, że Mendelbauma, który ·w czasie napadu 
lub tłuszczu wieprzowego powinno sie na śmierć na fotelu elektrycznym za brał udział w wielu naoadach rabunko- stawił opór groźnym opryszkom. Wy
uiywać margaryny, zawieraiacei wita- zamordowanie obywatela polskiego Hen wych i był nawet kh inl .!iatorem i her· wiązała się krótka, lecz dramatyczna 
miny. (U nas, niestety, nie wytwarza ryka Mendelbauma pud<..t:>.s nanadn ra- sztcm bandy, Sąd sl.i:azał 20 na 9 lat walka. Padły strzaty. W kałuży krwi 
~ie takiej margaryny), bunkowego, dokonanego :i t rogu dwuch ciężkiego więzk.iia. znaleziono kupca bez życia na bruku 

8. Tłuste ryby, szczególnie śleaziP., ulic chicagowskich. W międzyczasie kn!cdzv km a we gu ulicznym. Naskutek zorganizowanego 
sa taniem źródłem wartościowych skład- Przed kilku laty wyem1-::r•Jwał No· zbira op!"::i.::o•.vywa~1 skrupulatnie plan przez przechodniów pościgu, zostali 
ników IJ~żyw_lenta. wak z Polski. Po dfugi.ej tułaczce zna- ucieczki. Przed rokiem, w snosób dla Nowak i jego kompan żywcem ujęci. 
. 2 •. Mieśn~e .Stł '111nie/ w11&taśe · lad' er ~ n1e mogąc u- wfadz ńlewyjaś'nionY.,"· zginąl N"owak i , Naoazni świadkowei mordu usilowa-
srodkiem o~zywczym, niż grutzoly (wQ- zyskać pracy, wciągnięty został przez mimo energicznych poszukiwań. nie u- li dokonać nad bandytami samosądu, w 
~roba, !lerki, śledzioi~) f. krew. ~ęT!i.eJ. lciem,n0.indywidua , do kh grona. Już w dał go i lńć. '-ce,em jednak [1rzeszkodził a: im oolicja. 
Jest wiec ~upo??ać iszki watr~biane i krótkim . czasie Nowak dat sie poznać Latem ro.w u„ eglegJ pojawił się Stracenie Nowaka wyznaczone zo· 
~rwa'Y~· mz mieso, bo sa t tańs„e ł PO· władzom amerykańskim jako niebcz- , znów Nowak na ulicach Ch1<..ago. Kilka stało na dzień 21 b. m. 
zY~~~eiii:'mowleta l male az'ieci powin. pieczny opryszek. Kilka napadów rabun l zbrojnych napadów wstrząsnęły spo- · 

:tzy~r:,~~1',~~. w:zóc:eg:";ii~z~~~~~ ·Oszust za skarz· ył kro· la ang1elskiego mieć pewności, że sie 'Je uchroni przed · I I 
krzywicQ. 
Mff••••$~•••••••H•H••••••••• domagając się zwrotu 5 miljardów funtów szterlingów-Rzekomy 

Pieni~dze z gumy potomek wielkiego zdobywcy angielskiego nabrał 50.000 osób 
Chicago, 11 lutego. 1 cit do kraju ze statkami pelnemi złota. czterech największych kamienic w Lon-

Londyn, 11 lutego Wielkie wrażenie wywołała w całej I Ponieważ wszystkie te skarby posia- dynie, kilku statków handlowych i '' iel-
(Tel. wt) 'Rząd sjamski rozpoczął Ameryce nagłe aresztowanie i skazanie jda obecnie Ang!ja, więc Drake postano- kich obszarów w Kanadzie. Ogółem po

wydawanie drobnych monet z materia· przez sąd w trybie przyśpieszonym naj- wił uzyskać należne mu rzekomo kwo- . szkodowa! on wszystkie osoby na kil· 
lu dotychczas nieużywanego na pieni(l-lśmielszego oszusta świata, 11barona" lty na drodze . sądowej, Między innymi kadziesiąt milionów dolarów. 
dze. Monety są zrobione z czerwonej łfartzella, na 10 łat więzienia. Rzekomy .Hartzell zaskarżył do sądu króla angieł· Przed kilku Iaty wyszły jego oszu
gumy, której wartość jest ·równoważna baron grasował w Stanach Zjednoczo- 1skiego, przyczem suma powództwa wy- stwa po raz pierwszy na jaw i w6wczas 
wartości pieniążka.Rząd sjamski wycho nych i w Ameryce. Ofiarą jego padto nosiła 5 miljardów funtów szterlingów. sąd amerykański skazał go na kilka lat 
dzi z założenia, że nikt nie będzie tych 50.000 osób. Hartzell twierdzil miano- Przy tej okazji nabrał oszust kilkadzh~- aresztu z prawem zwolnienia za kaucją 
pieniędzy fałszował, ponieważ materjat wicie, że jest spadkobiercą wielkiego siąt tysięcy osób na rozmaite pożyczki, w wysokości SO.OOO dolarów. ffartzell 
do ew. fałszowania kosztuje tyle 1.:0 wojownika angielskiego, admirała Dra- obiecując, że w razie wygrania procesu wydał odezwę do swych wierzycieli, 
moneta. kego, ktry zdobył dla Anglji wiele ko· zwróci Je z dużym procentem. którzy w ciągu kilku dni zebrali dla nie· 

lonjl, mięldzy innemi Indje, złupił wiele · Hartzell domagał się od .króla angiel- go sumę 70.000 dolarów i przyczynili 
krajów wschodnich i kili'kakrotnie wró- skiego zwrotu klejnotów koronnych, się do jego uwolnienia. Potem rozpo· Małżeństwa w AnglJi . 

Londyn, 11 lutego 
(Tel. wł.) Prasa ogłasza dane sta

tystyczne o ruchu małżeństw w Anglji. 
W roku ubiegłym w całej Anglij zawar· 
to 313.191 ślubów, w tern 706 kobiet by· 
ło młodszych aniżeli 16 lat. Wypadków, 
w których kobiety były starsze, aniżeli 
mężczyźni było bardzo niewiele, pod::>· 
bnie jak i małżeństw w równym wieku. 
Naogół w Anglji mężczyźni żenią się 
znacznie później, aniżeli kobiety. 

Skróty telegraficzna. 
- Przed sądem w Parytu stanic wkrótce 

30 osób, wspólników Stawiskiego. 
- Kanclerz Iiitlt>r zachorował na zapalenia 

gardła i udał się do swej posladloścl, celem 
przeprowadzenia kuracji. 

- W Zagłębiu Saary doszło do starć między 
hitlerowcami a separatystami. 

- W Sowietach wydarzyła się nowa kata
strofa kolejowa. 18 osób zostało zabitych a 9 
rannych. 

- flis zpanja nawiedzona zostala silnym rr.ro
zem i opadami śnieżnemi. 

- Epidemia grypy we Francji szerzy się z 
zastraszającą szybkością. Wielu uczniów i 
i(l!nierzy leżY. w switalach, 

' . 
Spiewał przed śmiercią 

Zbrodniarz nie okazywał lęku w obliczu szubłenlCy 
New York, 11 lutego dząc na schody szafotu, odezwał sie do 

czął on nową kampanię, twierdząc, ze 
jest synem admirała Drakełto i królowej 
angielskiej Elżbiety, która go potajemnie 
poślubiła. Na skutek stale napływają· 
cych skarg, oszusta aresztowano i ska· 
zano na 10 lat więzienia. 1••·············1 (Tel. wł.) W Nowym Orleanie skaza- kata: - Dziękuję panu uprzejmie, ii 

ny żostał na karę śmierci niejaki Lud- puszcza mnie pan pierwszego. Dgzorg opdceh 
wik Ney za zamordowanie 2 osób. Aż do Gdy pomocnik kata zakładał mu Dziś w nocy dyturuią następująca opiekli 
ostatniej chwili swego iycia nie okazy- stryczek na szyję zawołał do obecnego J. Kopr,ow,kieg? (Nowomiejska 15~ · s. Traw
wał on żadnego lęku przed szubienicą. prokuratora· - Dowidzenh panie pro- kc;wskieJ (Brzezińska 56). M. ~ozen l~ma (śród• 

• • . miejska 21), M. Bartoszewskiego (P1ot!'lkowskll W celi przedśmiertnej gwizdał i śpiewał kuratorze! Więc pan Jest ostatnim czło- Nr. 95), łt. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L, 
oraz przekomarzał się z dozorcą. Wcho wiekiem, którego w tern życiu widzę!„. Czyńskiego (Rokicińska sa). 

f.Pogrzeb" najstarszego tramwaju 
""' sioli«:g SLfanów Zjednoczongch 

NowY Jork, 11 lutego. I znał lepszych dni". Spiew bvt transmi-
1 

(Tel. wt). Najstarszy amerykański towany przez radjo. Wreszcie wagoli 
wagon tramwajowy zbudowanv przed 

1 
wjechał na „cmentarz" tramwajowy, ' 

103 taty został uroczyście wvcofany z gdżie stoją wycofane z użvtku wozy. -
obiegu i „pochowany". W nocv wag'Jn 

1 
Tutaj dyrektor tramwajów wygłosił 

ten uczynił swą pożegnalna podróż . przemówienie żałobne i przy dżwic;· 
przez miasto. Zamiast normalnvch pa- j kach marsza żałobnego wagon został 
sażerów w wagonie siedział chór, k tó-: wtrącony do dołu, którego już niidy nie ł 
rY. śpiewał pieśń ludow.~: „Bi.edak, za• I opuści. 

--~.&l"~~~~~~·"'"':'.' ~~~~f!j·~~~ ~· 
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11 LUTY 1935 r. 
Podcza~ dzisiejszego pmedpołudnia działajq 

wpływy u1emne pod każdym względem, Grozą 
n:im straty. m'!-terjalne, różne niepowodzenia i 
~1epor?zumiema z współpracownikami i przeb· 
:zonym1. Usłyszymy także o wypadkach w ru
chu i górnictwie. Nie należy rozpoczynać nic 
n.owego a,ni wyrzuszać w podróż, Wystrzegać 
się osób mających styczność z poczłą, koleją, 
~hetnją i górnictwem. Pnedpołudnie nie sprzy
Ja także za•ślubinom ani zaręczynom. Godzina 12 
pnyniesie powodzenie w związku z pracą oeda · 
gcgiczną, sportem i handlem. Po godzinie [5-ej 
oczekują nas miłe WZtt'uszenia i zainteresowanie 
sztuką, miłością i życiem społecznem. Okn·es 
ten sprzyja dzieciom i gospodyniom domu i na
daje się do kupna ~zedmiotów złotych, sprzę
tów domowych i octzieży, Koło godziny 18-ej 
panuje gorszy nastrój, grożą nam różne kłopoty 
i niepowodzenia, kłóre jednak nie będą miały 
żadnego znaczenia. Wieczór zapowiada się do. 
brze. 

Dziecko urodzone w dniu dzisiejszym - . po
rywcze; gwałtowne, inteligentne, uczciwe, towa
rzyskie, posiada charakter dwoisty, brak silnej 
woli, Może osią,gnąć powodzenie w związku z 
wojskowością, malarstwem i medycyną. 

'iilllllllllllllllllllllllllllllllrrllllflllllllllnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Uwtęziła lokatorów 
na strychu 

Jasło, 11 lutzgo. 
Właścicielka kamienicy w Krośnie, 

Berta Iiausner, kłóciła się ustawicznie 
ze swą lokatorka. Anną Schwalbową. -
łfausnerowa nie chciała swej lokatorce 
zezwolić na używanie strychu, co było 
powodem ciągłych awantur. 

Pewnego dnia Schwalbowa wraz ze 
swym mężem i córką wieszała na stry
chu bieliznę. Właścicielka domu. dowie
dziawszy się o tern. zamknęła wszyst· 
kich na strychu i w żaden sposób nie 
chciała swych więźniów wypuścić na 
wolność. 

Zaalarmowana straż pożarna przyby 

1986 .Ni 42 

1Smiertelność na raka w Łodzi 
wzrosła zastraszająco. -Złośliwy nowotwar specjalnie gnebl kobiety. -
W naiblizszym czasie otwarte będ~ poradnie ~ lecznicB przecłwrak~nu e 

Lód1, 11 lutego. Główny Urząd Statystyczny w War-: leży do rzadkości, choroba ~a stusz~ie 
(v) Ludzkość współczesna nęka!ia szawie, który zainteresował sie śmier-1 może być uważana za naiw1eksze me

jest chorobami, których mimo postę.pu telnością na raka, postanowił orzepro- bezpieczeństwo czyhające na ludzkość 
medycyny, nie udało się dotychczas wadzić specjalne badania i w tvm celu współczesną. 
zwalczyć. Łódź jest miastem robotni- polecił wydziałom statystycznym posz- W roku 1930 na raka w Lodzi U• 

czem i wJe dobrze co to znaczv gruźll· I czególnych miast, przygotować odpo- marł0- 469 osób, w roku 1931-ym 
ca, która zawsze uważana była za cho-, wiedni memorjał cyfrowy. Dane te zo- cyfrn zmarłych na raka wzrosła do 
robę proletarjatu. Tymczasem śmier- stały w dniu wczorajszym orzeslane 540 osób, w roku 1832 zmarł0-551 osób 
telność na gruźlicę, nie powieksza się o- przez wydział statystyczny łódzkiego zaś w roku 1933 ilość zmarłych na ra· 
statnlo, a na widownię wystąpił ngwy łódzkiego zarządu miejskiego do War- ka wynosiła już 596 osób. W przeciągu 
wróg człowieka - rak, który z roku ria 1 szawy. czterech łat śmiertelność na raka po· 
rok pochłania coraz większa ilość ofiar I Z przesłanych cyfr wynika. że śmier- większyła się o 25 proc. 
atakując wszystkie sfery społeczne i nie telność na raka w Łodzi powieksza się Złośliwy nowotwór gnebi specjalnie 
czyniąc różnicy pomiędzy biednym i bo I z roku na rok i to w tempie 2wałtow· kobiety, wśród których ilość zachoro
gatym. 1 nem. wań na raka jest o 40 do 50 procent wyż 

śmi~rtełność w Lod1zi jest wręcz za· 1 Poni~waż choro~a ta nie ie~t j~s.zcze sza aniżeti liczba chorych meżczyzn. 
strasza]ąca. dokładme zbadana 1 wvleczeme JeJ na- Lwia część chorych przypada na 

JUŻ , Tv PO LOS 

WOLANOWA I 

raka żołądka i wątroby. 
Tej klęsce społecznej wypowiedzia

na została ostrą wojna. We wszystkich 
większych ośrodkach miejskich otwar· 
te zostały specjalne poradnie orzecłw· 
rakowe, które bezpłatnie udzielają po
rad i kierują chorych do . leczenia. 

W Łodzi sekcja do walki z rakiem 
mieści się przy ul. Gdańskiej I przyjmu· 
je interesantów codziennie za . wyjąt
kiem niedzieli i świąt. W wypadkach ja
kiegokolwiek podejrzenia raka. jak'iej
kolwiek dolegliwości, należy bezwłocz
nie zwrócić się do poradni. w której le
karz po zbadaniu pacjenta rozpozna czy 
nie zachodzi podejrzenie zachorowania 
na raka i skieruje do leczenia. 
l!llillllllllllllllllllllilllllflllllilllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
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LEKARZ • D~NTYSTA 

la na miejsce awantury i podstawiła do 
okna drabinę, po której zeszli Schwalbo 
wie. Iiausnerowa stanęła onegdaj przed 
jasielskim sądem okręgowym i ~ostała 
.ąlsaaana. na.§_ miesięcy wJęz,ienia •. R,ozpra , 
wę prowadził s. o. Kurek, oskarźał pro
kurator Brandys. ,. 

F. KOPCIOWSKA 
POWR()CJLA. 

PrzyJmuie codziennie od 9--3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 . 

Od 4-7 W' lecinlcY 
Piotrkowska 2941

;;n 

:Jlli~c~1.1slonum ~uc~ońsflo .... 
Przekleństwo wieków 

Powieść ws1t6łczesna 

nie wieloletnie konary wraz z korą pnia. Po szybach spływały rzęsiste krople 
11 Ludzie wciśnięci w kąty swych domów deszczu. Wiatr nieco się uspokoił. Nie
! żegnali się nal:)ożnie i co chwila szeptali bo zarysowało się ognistym krzyżem 
·między sobą: trzaskającego pioruna. Nastąpi! grzmot 

- Chyba się ktoś powiesił.. tak silny, że zatrząsł całym domem. 
W domu wynajętym przez Jawor- - W taką noc - posłał swe myśli 

1 skich na sprowadzenie zwłok, spod zie- na cmentarz - sama jedna„. 

I lanego klosza wiszącej lampy naftowej Wróci! do stołu i poraz drugi odczy-
blade światło padało na dwie przygnę- tywat ostatnie kartki pamiętnika. 

I bione twar:.ze. Z każdego kąta wiało cięż „ ... Jutro rozprawa. Byłam dziś u le
i ką żałobą i jakąś bezgraniczną pustką. karza. Prosiłam by mnie przeniósł do 
Poprzez nieszczelnie dopasowane drzwi szpitala. Przyrze.kl ale dopiero po roz-•;• ,..... -•••••••Ili sąsi.edniego pokoju przedzierały się smu prawie. Jutro. Jestem dziś śmiertelnie 

Nie pozwoliła mu przyjść do słowa. _ Marciu„. Marciu.„ _ tkał tuląc do · gi du.szneg? pow1e~r~, jakie w ~zibie zo- znużona. W piersiach kluje mnie dotkli-
- Nie chcę cię urazić Steiku, ale warg jej przezroczystą dłoń. s~aw1a won tr~pa 1. iar~ących się gro~- wie'. Odwiedził mnie adwokat. Mity i 

wyznam ci szczerze, że sprawiłeś mi du- powiodla długim wzrokiem. Już tru- me :---- P.ochodm śm1erc1. P10~uny t~k b1- dobry człowiek. Pocieszał mnie, że wszy 
żą przykrość szukając u mnie rady, jak dno jej było mówić ly, ze me sposób było wyw1etrzyc po„ stko skończy się d·obrze. Napewno przy
masz postąpić z własną siostrą. Miast _ Błagam„. po~howajcie mnie„. w koju •. z ,któreg.o przed kilkoma godzina~i pisuje mój wygląd trwodze o wynik roz 
bez wahania plunąć ·na wszelkie zapory Rudzie... ~ymes1on.o ciał~ ~arty; Zdawało s1~, prawy. Czego się mam bać? Jest mi tak 
i pędzić z otwartem sercem do dawno I Stefan krzyknął z przerażenia i obie- ~e . ostatm pror:i1en krotko . tego dma obojętne, jaki wyrok zapadnie. 
niewidzianej siostry, ty ograniczyłeś się ma rękami chwycił się za . głowę. Do- s~1ecące.go słone~ zapadł s1ę wraz z Nic mi tu nie grozi i nikt mnie nie 
do zaangażowania adwokata i pot~pienia I znal wrażenia, że ziemia usuwa inu się c1~łe~ mebo.szczk1 w. cmentar_nym d.ole. napastuje. Dozorczynie obchodzą się ze 
jej. Czyś nie pomyślał na chwilę, ile ta spod nóg i płynie, jak jasna bieżąca wo- Ledwie bow1e~ ludzie zdolah wr.óc1ć z mną grzecznie. Czasem świta mi myśl, 
dziewczyna musiała wycierpieć w wię- da. pogrzebu do domów rozszalała się bu- że gidybym miała pieniądze, stworzyła-
. · · d f ł rza bym wielki Zakład dla dziewcząt upad-

ziemu, ?Pl!Szczona I posą zo?a o. a szer- Jaworska u.klękła przy łóż.ku i prze- Czyżby miłosierny Bóg pogrążył w tych wbrew własnej woli, które smaga-
stwo p1emędzy? A Jak musiała J~ drę- żegnała się, poczem skrzyżowała na smutku i rozpaczy cały świat spowodu ne losem szuikalyby schronienia przed 
cz~ć myśl o tern fatalntm spotkamu z to- pi~rsiach rę~e. Mar~y, na .któr~j .. ustach tej przedwcześnie zmarłej męczennicy, nierządem, iktóre w ' potrzebie znalazły
bą. . _ drzał ,os~atm 1 moze naJbatidz1eJ rado- która zdawała się nosić na sobie piętno by kawałek chleba i możność zarobku 

. Stefan, który ~;a_w1e cały c~as s:~- sny usm1ec~. (przekleństwa wieków? na niego. 
dział z ~low~. wc1smętą w ram10na! n_1e - -: . - -:- -: . -:- :---- - . - . Nawet nie danem jej byto nacieszyć Zakład taki różny od normalnego wię 
mó~ł zbić am ~edn.ego słowa prosto 1 r~e I J:?z1~n przezyć c!ęzk1ch ~ak zwalisko I się korzącym się przed ni::i bratem i nie- zienia, pozbawiony tej przvikrej atmo
telme rozumuJąceJ macochy. Czul, ze kamiem utonął w c1emnośc1ach bezna- gdyś nienawistną macochą która przy- sfery jaka panuje w instytucji karnej, 
ziemia się pod nim rozstępuje i radby się dziejnej nocy. Na dworze szalała burza. szła do niej z sercem najtJkliwszej mat- niewątpliwie zdołałby się utrzymać z 
w nią zapaść. Zrozumiał ogrom wyrzą- Wicher hasał po przestworzach unosząc ki. Tu dzieckiem znosiła wszystkie swo- ·pracy rąk jego mieszkanek, stałby się 
dzonej Marcie krzywdy. A przecież nie ze sobą wszystko, cokolwiek stawiało je skargi i radości, tu pieściła się ze swo- ośrodkiem pracy dla dziewcząt, które 
kto inny, tylko on był zarodkiem wszcl- mu opór. ją rodzicielką kwiatami, w jakie grób mogłyby tu znaleźć schronienie i pracę 
kiego zła, jakie mogło Martę w życiu Chwilami wpadał pomiedzy rzadko przybierała:. bez uciekania się do brudnej i tak bardzo 
prześladować. Radby swój postę:pek jak rozsiane domy Rudy, zdzierał słabe da- Stefan Jaworski skończył przed chwi- kosztownej protekcji. 
najprędzej naprawić. Wstał, ucałował rę chy, zwalał nadpsute kominy, zrywał lą głośne odczytywanie pamiętnika, Mówiłam, że obojętnym jest mi wy-
kę macochy i oświadczył stanowczym szyldy wiejskich sklepów. przez Martę spisywanego w więzieniu. rok jutrzejszej rozprawy. A jednak gro· 
głosem: Złote gzygzaki częstych błyskawic Po jego bladej twarzy spływały nie- za mnie przejmuje na myśl uwolnienia. 

- Jedziemy, mamo, do Marty„. i przerażających piorunów ukazywały powstrzymane łzy. Były to łzy bolesne- Dokąd pójdę i poco?!" 
Przybyli zapóźno„. Marta konała„. ponure, zagniewane oblicze nieba. go żalu, łzy wstydu, łzy rozpaczliwe! Stefan upuścił zeszyt. Znów pod. 

Ody zobaczyła wchodzących oczy jej Stare, przydrożne drzewa gniewne niemocy naprawienia uego, jakiego w szedł do okna. Zapatrzył się w czarną 
rozwarły się na chwilę ostatnim wysit~ na mocne ataki nieokiełznanej wichury, ostatnich miesiącach życia rodzone! noc oczami wypełnionemi c1ęzarem 
kiem i rozbłysły wielkiemi łzami. protestowały głośnym pomrukiem swej siostrze nie oszczędził. wstrzymywanych tez i przypominając 

Na zsiniałe usta wybiegł cichy szept: swych miotanych, niejednokrotnie tama- - Biedna Marta - cicho westchnę- sobie niedawno słyszane słowa, powtó-
- Stefuś„. mamo„. nych gałęzi. la Jaworska. rzył jak echo: 
Dopa1d1i łóżka. Stefan rozszlochał się, Czasem piorun współdziałał z wia- Stefan podiniósł się z !krzesła i pod- - „Kto z nas bez grzechu jest, niech 

jak dawniej, kied'Y\ szukał opieki za ple- trem, uderzając bezlitośnie w gruby szedł do okna. Gdzieś bard~o daleko wi- na nią pierwszy rzući kamieniem". 
·cami siostry~ · · · pień, lamiąc go wpół lub odrywając sil- dniała łuna pożaru. · Koniec.. 



P ·1 t w • Nowe władze P.Z L.A. I ~ Wy g r y W a m e c z z e g r a m I w dniu wczorajszym 0dbylo się w U Warszawie doroczne walne zebranie 
Polskiego Związku Lekkoatletycznego, 

J b k • z• 1• ' k• k d • d • , któremu przewodniczył p. Szumlewski 
arzą e I Ie IDS I S rzyw ZCDJ przez sę ZIOW z Łodz~. Do nowego ~arzą<lu. zos.t__ali 

p , 11 I t b w · · d k - l', k' . . d . .1 wyibram: prezes - Znaidowsk1, wi...e-

w . d . 
1 

. oznan, . u ego.. rzge .. ęg1er. ~a ie n1 aż '~·raz5·ną prze· n~s iegobwłbp1erwbszed1 ;~n zie w~ndl' re-

1

prezesi: Misiński, Szlachciaik i inż. Ku-
me ~ie ę, w1e?zorem w Poznanm wa ę 1 zwyc1ęza zas u eme. tan me· m1sowy . y y . , ar z1e1 s~raw1e l";'Y· char członkowie zarządu: Gubl, Sienkie-

w przepełmoneJ hah P.W.K. rozegrany czu 5:5. Orzeczenie sędz1ow wywołu1e burzliwe . ' C foryś Miłobędzka Baran 
zo~tat międzypaństwowy mecz bokser- W. wadze .średniej Jeles prze~ryw.a protesty. Sta~ i_n~c~u ,7:7. S~~~~·cl:· Weiss' i Dąbrowski.' Zebrani~ 
sk1. Polska - Węgry o, puha1r. środiko- z Ma1c~rzyck1m; Poza p~ze~vagą Mai· W. wadze c1ęzk1e1 Piłat w~grał ~rzez ostado~ilo rozegrać w roku bieżącym 
weJ Europy. Mecz zakonczył się dużem chrzyck1ego, ktory punktu1e Konsekwen li techniczne k. o. z Szabo. Juz w pierw- P . t t Polski panów w Białym
naszem zwycięstwem w stosunku 9 :7. tnie i wy~rywa wysoko. Stan meczu 7 :5 ~zej rund~ie kilka ciosów ~iła ta zwa!a ~~sk~~o:af ~ań w Krakowie. Natomiast 

Zwycięstwo polaków było nie•,vątpli- dla ~olsk1d 'ł . "k' . S . tt' . I ~wuc!dotni~ wę~ra W ~eski.' .gong l~tuie mistrzostwa żeńskie w r. 1936 postano-
wie zasłużone. Wyniki poszczególnych ł . ' .wa ze po c1ęzz~e11·. zk1~e 1 zn.1el~ńa- !'ó? wyh1czenkia. cl h rug~e1 rundz1e w wiono powierzyć Łodzi. 
spotkań nie odpowiadają jednak stoi>un- s uzeme wygrywa z 1e ms 1m. 1e i • 1 pierwszyc se un ac węg1er pa a zno N b . b ł b 6 . i 
kowi sił. Jarząbek np. wygTaf swoje ski rozpoczyna spotkanie niesłychanie wu, wobec czego sędzia przerywa wal- a ze .r~n1m pJwr 0 ec~yt Uhwnlt 
spotkanie a 'PrZY'Znano mu tylko remis odważnie, trafia kilka razy, a Szigetti I kę. Końcowy stan meczu 9:7. przedstaw1c1e -u P · ~cz • 
Zieliński 'zasłużyił conajmniej na remis. jest zupełnie bezradny wobec tempera· Publiczność przyjęła wynik meczu który z~poznat zebr.anych z nowem1dr~Ć 
z dntgiej strony Lovas uzyskał iraczel men tu przeciwnika. Dopiero w drugiej I hucznemi oklaskami. l formami, które zamierza przepraw~ z1 
wvnik nierozstrzygnięty z Rotholcem i trzeciej rundzie technika Szigetti'ego Późnym wieczorem odbył sfię ban- PU~P, oraz z pomocą Jalką. zamierza 
a· przyznano zwycięstwo temu ostat~ zapewniła mu nieznaczną przewagę . kiet, wydany przez Polski Związek Bok udz1elac PU~f przyht~orzemu obozów 
niemu. punktów. Wobec dużej przewagi Zie· ! serski na cześć gości. kursów tremngowyc 1 t. p. 

Węgrzy zaprezentowali się, jako bar
dzo dobrzy teohnicy, najbardziej podo-

bri li się f1rigyes i łfarangyj, a z polaków •owy re· kord s'wiafo111y łlnhr1·ngo\Ve1· Jarząbek, Sipińs'ki, Majchrzycki i lbo- li U W IJll 
hater dnia - Piłat, który jedyny roz- W 'k• d i d • i t t ł · i k" p I k" 
'>trzygnął spotkanie wzez k. o. Rewe- ym 1 rug ego ma m s rzos w yzw ars ich o s 1 

la~ją zawodów był Zieliński. · I Warszawa, 10 lutego. W klasyfikacji zespołowej na pierw-
W wadze muszej .Ene!kes li remisuje W drugim dniu zawodów łyiżwiar- szem miejscu znalazła się Polonja z 29 

z Jarzą1.Jkiem. Przez wszystkie trzv run- skich o mistrzostwo Polski w jeździe punktami przed W.T.C. z 2 pkt. 
dy Jarząbek miał zdecydowaną prze- szybkiej na czoło imprezy wysunęła się W konkurencji kobiecej ·wyniki dru
wagę, mimo to sędziowie uznali spotka- znów Nehringowa, która startując po- v.iego dnia przedstawiają się następu-
:iie za nierozstrzyignięte. dobnie jak w sobotę bez poważniejszej jąco: 

W wadze koguciej Lovas :przegrywa k?nkurencji potrafiła uzyskać w obu 1.500 mtr. Nehringowa 3.07 
z Rotholcem. Walka na ładnym pozio- biegach czasy lepsze ~d dotyc~czaso- n o w y r e k o r d P o 1 ski 
mie. W dlrugiej rundzie . Rotholc ma \\rych rekordów P.olsk1. a w biegu na przed Szutinską 3.28.4. 
7.naczną przewagę, zato trzecia należy 5.000 ,mt.r. ustanowić nawet nowy re- 5.000 mtr. Nehringowa 10.54.8 
do wę.gra. kord SWiata. n owy rek o ir d świat a i Po 1 ski 

W wadze piórkowej Prigyes zwycię- W ogólne}. ~unktacji z.dobyła. Nehrin.- Przed Szutinską 12.01.2. 
ża KaJnara. Walka ciekawa, przyczem gc.;\~a oczyw1sc1e tytut m1strzym Pols.kt, W konkurencji panów bieg 1.500 mtr. 
obaj zawodnicy unikają jednak starcia. maJąc irazem 250.24 pkt. przed Szutm- wygrał Kowalski w czasie 2.48.8 przed 
dopiero w trzeciej rundzie walka staje ską 273.51 pkt. Dębowskim 2.54.4, Izdebskim i Borkow
słę żywsza. Kajnar zawiódł na calcj , W konkurencji m~skiej mistrzostwo skim (obaj 3.0.3.4). 
linii. Polski na rok 1935 zdobył Kowalski W biegu na 10 klm. na oierwszem 

W wadze lekkie! Nemeth przegrywa z, 232.93 ~Kt . . przed Dębows.kim 239.72! miejscu znalazł się Dębowski w czasie 
z Sipińskim. Sipiński ma znaczną prze- ęorkowsk1m 147.91, Izdebskim 248.52 1 21.22.4 przed Kowalskim 21.23. Borkow-
wagę i trafia celnie. Nii ostatniej rundzie Legatką 251.76. skim 21.37.2 i Izdebskim 21.48.2. 
węgier jest zupełnie oszoł•.hniony. 

Za\Vody narciarskie w łłilgie wnikach 
Blisko 200 zawodników na s·tarcie 

Grobert mistrzem Polski 
w )efdzie figurowe) 

W Katowicach odbyty się mistrzostwa 
Polski w jeidzie figurowej na lodzie. 
W konikurencji panów tytuł mistrza zdo
był znakomity łyżwiarz ś'ląski Orobert 
292 p. przed Staniszewskim 279 p. i P. 
Breslauerem 257 p. 

W jeździe figurowej pań mistrzostwo 
zdobyła ponownie Popowicwwa 146 p. 
przed Preissówną, 122 p. i Ziajówną. 

W jeździe parami mistrz0stwo zdo
byta para Bilorówna - Kowalski przed 
parą Chachlewska - Theuer i rodzeń
stwem Kalusów. 

Ł.K.S. mistrzem 
hokejowym Łodzi 

Ł6dź1 11 lutego. 
W dniu wczor!lljszym zostały zakoń 

czone rozgrywki hokejowe łódzkiej kła- ': 
sy A meczem ŁKS - Triumf. Mect teł!'. " 
zakończył się zdecydowanem zwycię
stwem ŁKS-u, pomimo iż był on osłabio 
ny brakiem Króla. . 

.W wadze półśredniej Harangyj zwy
cięża Seweryniaka. .W pierwszej 1 u:i
dzie Seweryniak kaleczy czoło, walczy 
jednak dalej i trzyma się zupełnie d'.:>· 

Pierwsza tercja nie zapowiadała zwy 
cięstwa ŁKS-u, gdyż Triumf grał b. am
bitnie i zdobył prowadzenie przez 
Dresslera. 

Lódi, 11 lutego. Wiślicki i Maciaszczyk przed Gimna- Druga tercja przynosi zmianę sytu· 
'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllillllHllllllllllllllllll\ll\l\\IHllll\ W Łagiewnikach odbyty się w dniu zjum Narutowicza, Państwowem Semi- acji na korzyść LKS-u, który teraz ata· 

wczorajszym pierwsze zawody narciar- narjum Nauczycielskiem i Miejskiem Se- kuje. Wyróżnia się w tej tercji . Załę-
Kledy zaczynać Si" bedą skie, które zgromadziły na starcie im- minarjum im . .Estkowskiego. Indywidua!- ski, który zdobył trzy kolejne bramki. 

'I ponującą liczbę 182 narciarzy. nie wygrat Bag J.16.02 przed Wciśli- W. III-ej tercji ŁKS nadal pr.zeważa, zdo 
mecze ligowe Odbyty się · następujące konkurencje: ckim 1.19,14 i Jossem (Gimn. im. Prusa) bywając dalsze trzy bramki: przez Wi-

Warszawa 10 lutego. Bieg 4 kim dl.a uczniÓ\"'. ~o lat .15, 1.23,15. sławskiego 2 i Koczewskiego - 1. Sę-
. . ' . . . Startowało 9 <lruzyn. Zwyc1ęzylo Gim- W tym sa~ym biegu d!a .lklubó~ star dziował dobrze p. Dreger. 

. Wydział. gier i dyscyph~y hgi usta- nazjum Społeczne przed Gimn. Żydow· towało 17 druzyn. Zwyc1ęzył Związek Dzięki temu zwycięstwa ŁKS zdobył 
hł Już godziny rozpoczvnama zawodów , skiem. Indywidualnie zwyciężył Klin- Strzelecki (Zgierz) przed Wimą, Maka- ponownie tytuł mistrza Łodzi w hokeju. 
ligowych w ciągu cale go ~ez~nu. ·- 1 ger ( Gimn. Spot.) 37 ,40 przed Landau- bi (Zgierz} i Makabi (Łódź). lndywidu-
Wszystkie zawody do 15 kwietma roz- em 41,12 i Szelubskim (Oimn. Żyd.) alnie zwyciężył Fronczak (Strz. Zgierz) l Polska pokonana 
poczynać się będą o godz. 16, do 3 ma- Bieg 9 kim. dla uczniów 16-18 lat: 1.18.40 przed Seidlem (Wima), Szubą 
ja o 16.15, do 15 maja o 16.30. do 25 ma startowało 19 drużyn: Zyc1ężyto Oimn. (Zw. Strz. Zgierz) i Goldbergiem (Tow. przez Czechosłowac)ę na 
ja o 16.45, da 1 czerwca o 17. do 8-go Kopernika w składzie Suwalski, Kwapi- Krajoznawcze). mistrzostwach plng-J>ongOW}'Ch 
czerwca o 17,15, do 24 lipca o 17.30, do szewslki i Marszałek przed Oimn. Kup- Na zawodach byli m. in. obecni p. . . 
10 sierpnia o 17, do 16 sierpnia o 16.45,1 ców i Oimn. Spofecznem. Jndywidual- Olszewska (wizytatorka okr. szkolnego . W d!1iu wczora~szym, w dalszy~ 
do 1 września o 16.30, do 13 września o nie pierwsze miejsce zajął Suwalski warszawskiego), ptk. Gabryś, mjr. Mar- ciągu mistrzo.stw pmg-po_ngowych świ~ 
16, do 22 września o 15.30. do 29 wrze~ 1.06,55 przed Kwapiszewskim 1.11,20 i szafek i dyr. Bromirski. ta w Londyme,. odbył się mecz Polski 
śnia o 15.15, do 10 października o 15, do Oorczykowskim 1.12.30. I Organizacja imprezy pozostawiała b. z. faworytem mistrzos~w ~zechostowa-
16 października o 14.30, . do 25 oaździer- Bieg 13 kim dla uczniów ponad lat wiele do życzenia i wywołała wśród c~ą. Mecz I?0 b. e.mocJoni:Jącym prze-
nika o 14.15, do 1 listopada o 14 i po 18. Startowało 12 drużyin. Zwyciężyło zawodników żYWe niezadowolenie. biegu zak~!1czył się zwycięstwem. Cze· 
dniu pierwszym listopada o 13.3G. Gimnazjum Kopernika w składzie Bag, ch~słowacJI '?' s.to.sunku 5:4. W3;'mk ten 

Walne zebranie ŁOZTS Zjednoczone-IKP 10:6 
W dniu wczorajszym odbyło się kl ł 

doroczne walne zebranie Łódzkiego Woźnła ew cz deklaruje Cyrana 
Okręgowego Związku Tenisa Stołowe- Łódź, 11 lutego. (Zj.) remisuje z Andrzejewskim (IKP), 
go. Wybory nowego zarządu dały n·a- W dniu wczorajszym odbył się dru- zaś Michalak (Zj.) z Gołębiowskim (!KP) 

świadczy naJlep1eJ o wyrównaeJ walce. 

Polski Sląsk 
zwyclt:ta Sląsk Niemiecki 

w hoke)u 
W dniu wczorajszym odbył się w 

Bytomiu mecz hokejowy między Śląs
kiem polskim i Śląskiem niemieckim. 
Mecz zakończył się po zażartej walce 
zwycięstwem Sląska polskiego w sto
sunku 3:2 (O:l, 1:0, 2:0). Bramki strze
lili: Wilimowski (2) I Wilczek. 

stępujące wyniki: prezes - · p. Koplo- żynowy mecz bokserski Zjednoczone - Wi wadze lekkiej Woźniakiewicz ~IKP} 
wicz, wiceprezes p. Skuza, członkowie IKP, zakończony zwycięstwem Zjedno· wygrywa wysoko na punkty ?: Cyranem 
zarządu: pp. Brauner (jako przew. Wy- czonych w stosunku 10:6. IKP wystą· (Zj.), Cyran tylko w pierwszej rundzie 
działu O. i D.), Skosowski, Kowalski, piło, poza Woźniakiewiczem, w składzie był pzreciwnikiem równorzędnym, pod
Jurkiewicz i Oarkawi, wydział Gier i rezerwowym. „Gwoździem" meczu by· czas gdy w następnych rundach coraz 
Dyscypliny pp. Brauner (przew.), Si- ta walka Woźniakiewicza z Cyranem, większą przewagę zdobywa Woźniakie
korski, Fiszer, Peinmesse, Joachimiak, która zakończyła się nadspodziewanie wicz. W wadze półśredniej Bartosiak 
Rochman, Tischler. Komisja_ rewizyjna łatwem zwycięstwem ~oźniakiewicza (Zj.) wygrywa na punkty z Rcniczem Katowtce, 10 lutego. 
adw. Jakobson, Szymański, Kaufman, na punkty. Cyran wykazał, te b. mu da (IK.P). W wadze §redniej Bystry (Zj.) Mistrz Polski Ruch roze~rat spotka 
zastępcy Gross i Rajman. • leko do je!!o dawnej formy. . zwycięża na punkty Staniszewsk;e~o ~ie towarzyskie z leaderem jesiennym 

Zebranie uchwaliło m. in. pozosta- Wyniki poszczef16lnych walk były na (lKP) i w wadze półciętkiej JMkuła (Zj.) hgi śląsldej, KS. Chorzów. zwvcięża-
wić Sztern w klasie A. wprowadzić no- stępujące: nokautuje w III-ei rund?.:ie K.iczyńskie- iąc w stosunku 4:0 (2:0). Ruch ~rat be:1, 
wy system punktowania meczów o mi- \YI wadze muszei Zasina (Zj.) remisu I f!o (I~P). . l Wiłimowskiego, który w tvm samym 
strzostwo i wprowadzić rozgrywki o je ~ ~ar.~niaki~m _(lKP) .. V( wadze ko· Sędzio~ał w rin~u p. ~olf h. dob.rze: cz~sie bronił barw ~ląska w meczu 
mistrzostwo w doublu i mixcie guc1e1 Ki1ewsk1 (ZJ.) rem1su1e z Baf!:.-ow- Punktowali pp.: · 1aflow1cz, Czernik: 1 międzyokrE>gowym ze ślaskiem Nie-

.-· · · • \im. \Y/, wadze piórkowej ~a.lerysiak Bryczkowski. · mieckim. 
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~ 
Coś o każdym 

Józek był terminatorem szewckim. Niezbyt 
dobrze powodziło mu się u pana majstra, który . 
nie pieścił go zbytnio. 

Dnia pewnego rodzice otrzymali od Józka 
następuj;:;cy list: 

- Jak już wam pisałem, drodzy mol rodzice . ' 
maJster ostatnio ciężko się rozchorował. Przy· 
choliziłi lekarze, ale nic nie pomogło i oto wczo 
raj serce oraz ręka pana majstra przestały bić •• 

** * Pan Kleofas czyni żonie wymówki: 
- Bój-że się Boga, Jadziu!„. Każdy żebrak, 

który do ciebie przychodzi, dostaje obiad!„. Czy 
to nic nie kosztuje?„. 

- Mój drogi, gdybyś wiedział co to za przy. 1 
jemność.„ - odpowiada młoda gospodyni. -· ! 
Czy może być większa rozkosz niż patrzeć jak ! 

mężczyzna je u mnie obiad, nie narzeka na mo· 1' 

fa kuchnie i nie przypomina, że jego matka go • 
. towała o wiele smaczniej?! 

** * Pani Tusia chce się koniecznie rozwieźć ze 
swym mężem, ale nie może zdobyć dostateczne· 
go dowodu zdrady mężowskiej. 

Pewnego dnia przywołuje więc młodą poko· 
jówkę i powiada do niej: 

- Słuchaj, Zosiu„. ·Widzisz, moja droga„. 
gdyby mój mąż chciał cię kiedyś pocałować, to nie 
broń się zbytnio i... pozwól mu na wszystko, a 1 

za każdym razem dostaniesz ode mnie S zło· 
tych, zgoda?„. 

- Owszem, proszę pani„. - odpowiada Zo· 
~ia. - Tylko w takim razie, to pani fest mi już 
winna 50 złotych! 

** * Młody pan szef wchodzi do biura i zwraca 
się do m11szynistki: 

- Czy pani w niedzielę wieczorem jest za· 
jęta, panno Jadziu?.„ 

- Nie, panie szefie.„ - odpowiada Jadzia 

1 głosem, pełnym nadziei i oczekiwania. 

:--- . W takim razie m~gę• ~ię chyba spodzie· I 
wac, ze tym razem przy1dz1e pani w poniedzia· 
łt.k punktualnie do pracy!„. 

** * W Grajdołku ma si~ odbyć wielki pokaz wzo 
vowego gospodarstwa. 

Opracowany program otwarcia brzmi nastę. 
pująco: 

(łp1Jiina łO rano: - Przybyc:ie bydła.. 
Godzina 11 rano: - Powitanie zapr-0szonych I 

ifości. j 

Godzina 12 w poludnie: - Wspólny obiad. I 

••• l 
Godzina szósta wieczór. Na rogu ulicy stoi ) 

tlegancka blondynka. Hieronim podchodzi, uchy 
la kapelusza i pyta grzecznie: 

- Przepraszam bardzo, czy mógłbym wie
dzieć na kogo pani szanowna czeka? 

- Na kogo innego„. - odpowiada dama, od· 
wracając się. 

1 u1 ci. flft L~-, 1 es5 

Rozruchy w Parytu w dn. 6 lutego 

W rocznicę krwawych walk na placu Zgody w Paryżu, wybuchły znów gwał
towne demonstrącje. Na zdjęciu z lewei - widzimy wojsko w pogotowiu, z pra· 
wej - demonstranci usiłują przerwać kordon polic)i przed katedrą Notre Dame. 

CzyszczPnll.e ka ału panamskiego 

Co dwadzieścia lat oczyszczane są urządzenia techniczne kanału panamskiego. 
Na zdjęciu widzimy potężny śluz, który jest ob e c n Ie oczyszczany. 

Nieście pomoc najbiedinejszyml 

Nr. 42 

MARCONI WYZDROWIAŁ. 

Genialny wynalazca: radła senator Mar· 
coni chorował ostatnio bardzo poważ• 
nie, to też lekarze obawiali się o Jego 
zdrowie. Obecnie Jednak czuJe się o tyle 
lepie), że wychodzi z domu, Jak to wł· 

i dzimy na · fotografji, w towarzystwie 
żony i córeczki. 

NOWE ZNACZKI SQWIECKIE. 

Zarząd poczty sowłeckiei wyClał obec
nie nową serję znaczków pocztowych 
poświęconych katastrofie łamacza lodów 

,,Czeluskina". 

Codzienna nowelka ,,Expressu" siącu to jest zupełnie niemożliwe. Może Józef długo czytał list otrzymany od 
w przyszłym. przyjaciela. - I - To będzie za późno - przerwał - Paweł sądzi, że mój ojciec jest je-prz •• ,- '111'8 ....... •e e mu Anatol - Zrozum, dro~i Anatolu, szcze zamożnym człowiekiem - myślał „ .,. ._ • że jeżeli w ciągu naibliższych dni nie - Nie pisałem mu, że mój stary stracił 

To był okropny dzień„, ., jeśli nie odda sprawy policji, to w każ· wpłacę całej sumy, mój szef wtrąci mnie wszystko, co posiadał. Byłbym szczęśli-
W godzinach porannych Paweł, mło· dym razie go pozbawi posady. do kryminału. wy, gdybym teraz miał {l.9Sadę Pawła. 

f h I Dl k tk" ·1 - Cóż ja mogę począć? - wzruszył :Wieczorem Józef ()!powiedział wszy-
dy inkasent jednej z irm transportowyc ! atego też, po ró im namys e, po- bezradnie ramionami Anatol - Zwróć stko swe1' żonie. Jednocześnie wtai"emni-
jak zwykle, udał się na miasto. Odwie· , stanowił zachować milczenie. 
dził rozmaitych klijentów, od których Gdy w biurze zażądano od niego pie· się do Klemensa, Stefana, lub Eugenju- czył ją w jakiś chytry plan. 
otrzymał pieńiądze. niędzy, powiedział, że jeden z klijentów :.;za„. Przecież oni dobrze zarabiają. - To może nie jest zbyt uczciwe, a-

. Część gotówki schował do portfelu, (ten właśnie, który wpłacił 800 zło~ych Paweł zagryzł wargi. . Jeśli Anatol le musisz tak postąpić - powiedziała 
resztę zaś w ilości około 800 złotych, przyrzekł, że uści należność w przeciągu mu odmówił, to tamci z pewnością mu małżonka - W dzisiejszych czasach każ-
urkvł w bocznej kieszeni palta. pięciu dni. n.ie pomogą. dy musi myśleć o sobie. Zresztą Pawła-

od · d, t · b d 'ł żadnych I Odwiedził jednak wszystkich trzech. już nic nie uratuje. Któż mu pożyczy 800 
W tramwaju był ścisk. Jakiś męż- . po~ie z a me wz u zi a - Przyjaciele bardzo się przejęli jego złotych? 

czvzna, który stał obok Pawła, przez pode1rzen. losem. Eugel)jusz oświadczył nawet, że 
1 

- Przyznam ci się, że nie wierzę, iż 
cały czas uważnie go obserwował. I w W ten sposób Paweł zyskał na cza· mógłby mu pożyczyć 30 złotych. Paweł ~o okradziono. To z pewnością była de-
pewnej chwili, ~dy młody inkasent zapa- sie. Przez pięć dni pokryje. niedobór. nie przyjął jednak tej drobnej sumki. Cóż fraudacja - dodał Józef. 
trzył się na jakąś niewiastę, nieznajomy 800 złotych to wpr~wd.zie z~ac~na by by mu przyszło z trzydziestu · zło- - I ja tak sądzę, - uśmiechnęła s,ię 
wyciągnął mu z kieszeni pieniądze. suma, ale Paweł są~ził, ze przy1aciele tych? małżonka - Cieszę się, że ci wpadł do 

Paweł dopiero w biurze stwierdził nie odmówiąc mu swe1 pomocy. Gdy wieczorem zrozpaczony wrócił I głowy taki dowcipny pomysł. Nie powi· 
brak 800 złotych. Po południu, gdy skończył swą pracę, do domu, pr.zypomniał sobie, że pozostał nieneś mieć, moje dziecko, żadnych wv-

Powinien był o tern natychmiast za- udał się do Anatola. jeszcze Józef. Był to jego kolega z ławy ! rzutów sumienia. Paweł jest już stracony. 
meldować szefowi, lub też zwrócić się Był on najlepiej usytuowany z poś· szkolnej,' z którym przez dziesięć lat pra· I Nazajutrz szef firmy transportowej 
do policji. ród jego wszystkich bliższych znąjo- wie się nie rozstawał. f otrzymał anonimowy list, w którym mu 

Nie ucźynił jednak tego. Dopiero mych. Posiadał niew}elkie · wpra.wd.zie, Od roku Józef mieszkał w stolicy. / donoszono,· że jego pracownik, Paweł 
przed dwoma tygodniami wykryto w biu ale dobrze. prosperu1ące przeds1ębmr· Paweł wiedział, że jest on bezrobotny, ' Strong, zdefraudował 800 zfotych . 
rz-e defraudację. Goniec przywłaszczył stwo techmczn~. , ale przecież miał zamożnego ojca, który Na skutek tego listu, szef zarządził 
sobie około 70 złotych·. Szef okazał si'ę Anatol przy1ął go bardzo serdecznie. stale mu pomagał. Jeśli więc Józef się po natychmiast rewizję ksiąg (kwitów. 
bezwzględny. P~weł opo~edział .mu o. swych przej· stara, będzie go mó~ł uratować. . Stwierdził wówczas, że informacje 

Momentalnie zwrócił się do policji i ściach. Prosił o pozyczeme 800 złotych, Paweł napisał doń obszerny list. 1 zawarte w anonimie odpowiadały rzeczy 
chłopca osadzono w kryminale. przyrzekając, że spłaci tę · sumę w dwu- Zwierzył mu się ze swych przykrych · wistości. 

Paweł wówczas miał okazję stwier· nastu ratach. przejść, ząznaczając, że zwracał się już J Tego dn).a jeszcze Pawła ostadzono 
dzić, że jego chlebodawca ni.kogo z po· 1 Anatol momentalnie zmienił wyraz do wszystkich przyjaciół i zawiódł się I w więzieniu. 
śród swego personelu nie obdarz.a z~yt· 1 twarzy. . . . w swych nadziejach. . . . . ~Autore~ listu, jak nietrudno się domy 
niem zaufamem. Wvdawało mu się więc, - Bardzo m1 przykro - odpo'Wle· - Jestem pewny, ze ty m1 pomozesz I lee, był Jozef. 
że gdy mu powie o kradzieży, sz~f :i; dział - .ale. ob~c~ie. sam. borykam się. z - pisał -; P.rze;ież , zaws~e mów_ił;ś, iż j I ten właśnie najlepszy przyjaciel 
pewnością go posądzi o defraudac1ę 1 trudnośc1am1 piemęznem1. W tym m1e- mo-gę na· c1eb1e hczyc w meszczęscm. otrzymał posadę Pawła. · 
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